
Depesza 
Józefa Stalina
do Prezesa , 
Rady Ministrów
Bolesława
Bterufa
DO
PREZESA
RADY MINISTRÓW  
POLSKIEJ
RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ 
TOWARZYSZA 
BOLESŁAW A BIERUTA

WARSZAWA
Dziękuję Rządowi Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej i 
Wam osobiście, Towarzyszu 
Prezesie, za Wasze przyjazne 
życzenia z okazji rocznicy mo 
ich urodzin.

J. STALIN

W h!eż. roku
po raz pierwszy 
w kraju 
rozpocznie się
produkcja
polskich
koparek
mechanicznych

■yAŁOGA Warszawskich Za 
^kładów  Budowy Urzą­

dzeń Przemysłowych rozpoczę 
ta czwarty rok Planu 6-letnie 
go przygotowaniami do uru­
chomienia produkcji mecha­
nicznych koparek, które nie 
były dotychczas produkowane 
w  kraju.
Polska koparka oparta jest na 

dokumentacji nowoczesnych 
radzieckich koparek uniwer­
salnych typu E-505. Są to ko­
parki łyżkowe o pojemności 
łyżki 0,5 mtr. sześć.

Pierwsza polska koparka 
wyprodukowana w  zakładach 
opuści fabrykę już w  trzecim 
kwartale b. roku. Obecnie kom 
strukitorzy kończą opracowa­
nie projektów przyrządów i 
specjalnych urządzeń potrzeb 
nych do rozpoczęcia produk­
cji koparek. Urządzenia te 
wykonane zostaną przez miej 
scową narzędziownię.

WOJNA NARODOWA 
W KOREI

O DDZIAŁY a rty le rii prze­
ciwlotniczej zadają poważne 
stra ty amerykańskim piratom  
powietrznym.

N A  ZDJĘĆ W :  Żołnierze
2,1-go pułku a rty le rii przeciw 
lotniczej Koreańskiej A rm ii Lu  
dowej w akcji.

Fot. — CAF

• i i

Cena 15 nrrn.ąŝ
[Efz. Gm.

SOBOTA 3 STYCZNIA 1953 R

Od pierwszego dnia pracy w r. 1953

w całym kraju rozgorzała
zażarta bitwa o pian

ODBUDOWA STAREGO 
M IASTA W WARSZAWIE

PO DŁUG ICH latach żmud­
nej pracy, po cierpliwej, dro­
biazgowej rekonstrukcji zabyt 
kowych kamieniczek, przeka-t 
zano do użytku pierwsze dwa 
domy mieszkalne po ko łłą ta• 
jowskie j stronie Rynku. Po­
ważną pomocą przy prowadze­
n iu robót jest olbrzym i dźwig 
portalowy służący do przeno­
szenia materiałów budowla­
nych.

NA ZDJĘCIU: Fragment 
Rynku Starego Miasta.

CAF FOT. WDOW INSKI

15 tys. dzieci 
bawi się*
na wielkiej imprezie

noworocznej
w Pałacu Młodzieży 
w Katowicach
17 IEROWNICTWO Pałacu 

Młodzieży im. Bolesława 
Bieruta w  Katowicach wspól­
nie z Towarzystwem Przyja­
ciół Dzieci zorganizowało wiel 
ką imprezę noworoczną, któ­
ra trwa od 27 grudnia ub. r. 
i obejmuje ponad 15 tys. mło­
dzieży — przodowników nau­
ki i  pracy społecznej ze wszyst 
kich szkół podstawowych 
wojew. katowickiego.

Napływającą codziennie na 
imprezy młodzież oczekują 
liczne niespodzianki jak sala 
bajek, widowiska kukiełkowe, 
kino oraz tańce i zabawa.

i-roku
sześciolatki

Załogi robotnicze walczą 
o przyspieszenie budowy podstaw
socjalizmu w Polsce i wzmocnienie 
sił światowego obozu pokoju

NOWE porywające żadania, jakie stoją przed 
ludźmi pracy Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-' 
wej w roku rozpoczynającym drugą połowę 

planu 6-letniego, wymagają wzmożonego wysiłku 
już od pierwszego dnła pracy w 1953 r. Toteż 
pierwsze meldunki z całego kraju mówią o tym, że 
przodujący robotnicy ł przodujące załogi, pragnąc 
jak najbardziej przyśpieszyć budowę sił i bogactwa 
Ojczyzny, a tym samym umocnić światowy obóz po 
koju — już 1 i 2 stycznia zwycięsko wykonywały ł 
przekraczały swe dzienne zadania.

W  TYSIĄCACH zakładów zacji planu przewidującego 
pracy rozgorzała uparta wal- znacznie wyższą wydajność 
ka o dalsze zwiększenie pro* zgniatacza aniżeli w grudniu 
dukcji, o lepsze wykorzysta- ub. roku“ , 
nie mocy produkcyjnej, o Rosną stosy żelaza walcowa 
wprowadzenie nowej techniki, nego, które inne huty otrzy- 
o wyższą Jakość, o uruchomia­
nie nowych produkcji, o obniż (DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 
kę kosztów własnych.

110 PROC. NORMY 
OSIĄGNĘŁA W NOC 
SYLWESTROWĄ  
OBSŁUGA W IELKIEGO ,
PIECA W HUCIE  
„SZCZECIN“

i ^D Y liczni przodownicy 
" p r a c y  huty „Szczecin“ 

bawili się na noworocznej za­
bawie zorganizowanej przez 
ORZZ, przy wielkich piecach 
zmiana mistrza Mazura walczy 
ła o wykonanie pierwszegp 
zmianowego zadania w czwar­
tym roku sześciolatki. Zmiana 
godnie rozpoczęła nowy rok, 
uzyskując 105 proc. zadania 
wytopu surówki. Znacznie wy 
żej, bo 110 proc. wykonała 
pierwsze zmianowe zadanie ob 
sługa wielkiego pieca nr 1.

Tej samej nocy wytapiacz 
Oberland po raz pierwszy na 
cisnął guzik elektrycznej za- 
tykarki, która po uprzednich 
próbach weszła do eksploata­
cji. Zastąpienie parowej zaiy 
karki elektryczną umożliwia 
hutnikom lepsze prowadzenie 
pieca

ZAŁOGA HUTY ..BOBREK“
PEŁNIEJ WYKORZYSTUJE 
ZDOLNOŚĆ 
PRODUKCYJNĄ 
ZGNIATACZA

rI  AŁOGA obsługująca ol- 
*-Jbrzyinią walcownie — 

zgniatacz w hucie „Bobrek“ 
dostarczoną przez ZSRR. przy 
stąpiła do pracy w Nowym 
Roku 1953 z postanowieniem 
coraz pełniejszego wykorzysty 
wanla wielkiej zdolności pro­
dukcyjnej tego nowoczesnego 
agregatu.

„Osiągamy coraz wyższą 
dzienną produkcję — mówi 
szef produkcji Kochanowicz— j 
dlatego mogliśmy w dniu dzi-

W SOPLICOWIE pod Otwoc 
kiem prowadzony jest przez 
Ministerstwo Oświaty Pań­
stwowy Dom Dziecka, w Do­
mu tym pod opieką wykwałi- 
fikowanych s ił przebywają sie­
roty po bojownikach o w o l­
ność i demokracją. Dla dzieci 
najmłodszych prowadzone jest 
przedszkole, natomiast dzieci 
starsze uczęszczają do szkoły. 
Ostatnio dzieci otrzymały pięk 
ne zabawki i  pomoce szkolne 
od dzieci niemieckich, sierot 
po bojownikach w  walce z fa­
szyzmem.

NA ZDJĘCIU: Dzieci w  wie­
ku szkolnym odrabiają lekcje, 
używając pomocy szkolnych 
ofiarowanych przez dzieci nie­
mieckie.
CAF — FOT. BARANOW SKI

Na zgromadzeniu sprawozdawczym 
z obrad Kongresu Narodów

lud stolicy dał wyraz
niezloittnei woli walki o pokój

T UD STOLICY dał wyraz swej nieugiętej woli walki o 
-‘-'pokój i gorących uczuć solidarności z bojownikami o po­

kój całego świata na wielkim zgromadzeniu sprawozdaw­
czym z Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, które odbyło 
się w dniu 2 bm, w hali sportowej na placu Mirowskim 
Warszawie.

OLBRZYMIĄ halę wypełnili 
przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy, robotnicy, naukowcy, 
inteligencja, rzemieślnicy, ko­
biety, młodzież i żołnierze.

Nad stołem prezydialnym na 
błękitnym tle z rozwiniętymi 
do lotu skrzydłami — gołąb 
pokoju.

Na tle czerwieni olbrzymie 
portrety Józefa Stalina i Bole­
sława Bieruta. P0 obu stro­
nach stołu prezydialnego — 
sztandary biało-czerwone, czer 
wone i błękitne.

Witani okrzykami „Niiech 
przy

Serdeczne 
powitanie zespołu 
„Mazowsze“
w Moskwie
W  d n iu  2 stycznlia 1953 r.

przybył do Moskwy na za 
proszenie Komitetu do Spraw 
Sztuki przy Radzie Ministrów 
ZSRR zespól pieśni i tańca 
„Mazowsze“.

Na dworcu gości witali przed 
stawiciele świiata muzycznego 
Moskwy oraz pracownicy am­
basady Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej w Moskwie. W 
imieniu radzieckich pracowni 
ków sztuki gości polskich po 
witał zastępca przewodniczą­
cego Komitetu do Spraw’ Sztu 
ki przy Radzie Ministrów 
ZSRR — Mikołaj Twierdoch- 
lebow.

_ „Mazowsze“ wystąpi, w Mos
siejszym przystąpić do reali-1 kwi® *  kilkoma koncertami.

żyją bojownicy o pokój 
bywają członkowie delegacji 
polskiej na Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju oraz przetoy 
wający w naszym kraju na 
zaproszenie PKOP delegacji za 
graniczni na Kongres Naro­
dów w Obronie Pokoju z A l­
gieru, Argentyny, Boliwii, Chi 
le, Kolumbii, Kuby, Maroka, 
Paragwaju, Tunisu, Urugwa­
ju  i  Wenezueli. Wśród oklas­
ków członkowie prezydium 
zajmują miejsca. 

VAG AJAJĄC zgromadzenie 
* Jczłonek prezydium PKOP, 

ZOFIA WASILKOWSKA, ser­
decznie powitała obecnych. 
(D O K O Ń C Z E N IE  N A  S T B , 3)

Pod hasłem

„Jankesi - do domu“

Ludność
Teheranu
demonstruje
przeciwko
amerykańskim
imperialistom
LONDYN
\ \ l  TEHERANIE doszło ostat 
' ł  nio do nowych demon­

stracji antyimperlLalistycz- 
nych.

Staraniem kół amerykań­
skich zorganizowano na uni­
wersytecie teherańskim uro­
czystość dla uczczenia pierw­
szej rocznicy za łożeni'a w Ira 
nie tzw. „amerykańskiej służ­
by zwalczania malarii“. Zgro­
madzeni studenci dali jednak 
wyraz swym nastrojom anty- 
amerykańskiim, wznosząc o- 
krzyki „Jankesi — do domu:“ 

Demonstracje odbyły się 
także na ulicach . W samocho­
dach amerykańskich, które 
przywiozły uczestników uro­
czystości, powybijano szyby. 
Całą imprezę musiano przer­
wać. Zaalarmowana policja 
wystąpiła przeciwko studen­
tom i demonstrującym miesz­
kańcom.

S ? rc w s--------

*  K O M IT E T  W YKO N A W C ZY 
„A ng ie lsk ieg o  Stowarzyszenia Le ­
k a rzy  d la  W a lk i z W ojną“  zw róc ił 
sie do rządów  w szystk ich  k ra jó w  
św iata z wezwanie!, do podjęcia 
k ro kó w  w  celu w ydan ia  zakazu 
stosowania b ro n i ba kte rio log iczne j.

*  R ZĄD  n o r w e s k i  przekazał 
D epartam entow i Stanu USA notę 
pro tes tacy jną  p rzec iw ko n o w e j, ay  
s k rym in a cy jn e j ustaw ie Mac Car- 
rana - W altera , k tó ra  prze w id u je  
badanie t. zw . „ lo ja ln o ś c i“  m a ry - 
na rzy  s ta tków  zagran icznych, za- 
skich CyCh po rtó w  am erykań-

*  W W IĘ Z IE N IU  Stanu N ew  Jer- 
s e y a n a r t  30 g ru d n ia  M urzyn En- 
g lish , jeden z 6 M urzyn ó w  z T ren- 
ton , skazanych za zabójstw o na 
podstaw ie fa łszywego oskarżenia.



o

By zaprotestować 
przeciwko ich 
zbrodniczemu 
skazaniu
„pociąg
protestu“
przybył
do miejscowości 
w której
małżonkowie 
Rosenberg 
oczekują śmierci
NOWY JORK (obsl. w».).
T ) 0  MIASTECZKA Ossining 
■*- gdzie znajduje się wiązie 
nie Sing Sing, w którym ocze 
kują wykona nńa wyroku nie- 
wiimie skazani na śmAftrć raął 
¿oaikowie Kthej i Juliusz Ro­
senbergowie, praybyła spajał 
nym pociągiem dajegąpja »po 
łeczeństwa amerykańskiego, by 
2*ożyć hołd aOiąrcp» imperia, 
lizmu.

Pcojąg ?ar-gani»awąny &a- 
stał przez przewodniczącego 
amerykańskiego Kongresu 
Praw Cywilnych Williams Pa 
ttersona, przedstawiciela p<*te 
powego świata ąmerykansfaie 
go. PattCFspn zapytany o ęhą, 
rakter i znaczenie tego ppsią* 
gu odpowiedział: 

„Rosenbergowie są nj# ty l­
ko bohaterami słynnego pro- 
c m i i  eflarami wielkiego ma­
tactwa
ludzi

S policyjnego, to par 
dzielnych, zapalonych

wiernych swoim ideom. Chce 
my im  wyrazić nasz hołd w 
Umieniu wszystkich uczciwych 
ludzi Ameryki i Europy, w 
imieniu ludów Australii, Viat 
namu, Chin i  innych azjatyc
kich narodów* Setki tysięcy,
miliony ludzi, którzy podno- 

- sili głos w obronie Rosenber­
gów, którzy protestowali! prze 
ciwko zbrodni, jaką na nich 
ma popełnić przemoc imperia 
lis tyczna, przemówią przez na 
sze usta.

Wieziemy im gorące, brater 
skie pozdrowienia, które przy 
szły do nas przez ocean z wie 
ców protestacyjnych, z prote­
stów drukowanych, z owego 
zbiorowego oburzali a ludzi 
uczciwych, którzy nie mogą, 
nie są w »tani* pojąć skazania 
na śmierć niewinnych.“

Pociąg protestacyjny udał 
aię do Sing Sdngu a następnie 
do Waszyngtonu, bv tam zło­
żyć protest w owej głównej 
kwaterze imperializmu świato 
wego, jaką stała się stolica 
Stanów Zjednoczonych.

Pociąg jest wyrazem nie tyl 
ko protesty i oburzania na 
haniebny wyrek, ri© tylko 
współczucia dla ofiar tragicz­
nego oszustwa sądowego, ale 
także wyrazem nadziei, że mo 
żę jednak gniew ludu zawa­
ży i ci, którzy wydali ten wy 
rok, cofną go w  ostatniej ehw»l 
li, Nadziei, że zbrodni« nie zo 
etanie popełniona,

Delegacji, która przybyłą do 
Ossining „pociągiem protestu“ 
nie dopuszozono, oczywiście, 
do ąkazańców, aie wieść o niej 
przebiła gTube mury Sing Sin 
gu i napehuU« otuchą serca 
tych dwojga niewinnych lu­
dzi. .

NOWY JORK.
U / ZW IĄZKU z zatwier- 

dzeniem przez amerykan 
ski sąd apelacyjny w Nowym 
Jorku wyroku śmierci na mał­
żonków Rosenbergów, wzmaga 
się jeszcze bardziej ruch pro­
testacyjny ludzi całego świata 
żądających rewizji procesu i 
uwolnienia Rosenbergów.

Sędzia Kaufmann, który 
przed kilku miesiącami skazał 
Rosenbergów na śmierć, oś­
wiadczył. że codziennie otrzy­
muje wiele listów i telegra­
mów z całego świata protestu­
jących przeciwko wyrokowi. 
Krajowy Komitet Obrony Ro­
senbergów nieustannie wzywa 
Trumaha do skorzystania z pra 
wa laski I ułaskawienia Rosen­
bergów.

5 stycznia do Waszyngtonu 
przybędzie delegacja postępo­
wych organizacji amerykań­
skich,. która domagać się bę­
dzie od Kongresu oraz rządu, 
odroczenia terminu egzekucji, 
która ma zostać wykonana za 
dwa tygodnie.

Kongres Narodów w Obronie Pokoju
był wyrazem zdecydowanej woli
wszystkich pokój miłujących narodów

Fragmenty przemówień 
wygłoszonych na zgromadzeniu 
sprawozdawczym w Warszawie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sprawozdanie z Kongresu ło 10 delegacji, kontynent ame 
Narodów złożył ludności sto- rykąński 23 delegacje w licz- 
licy przewodniczący Polskie- bie prawie 300 delegatów, z 
go Komitetu Obroiiców Poko- Chin przyjechało 59 delegatów, 
ju oraz przewodniczący poi- z Korei północnej 19, z Viet- 
skiej delegacji na Kongres w narnu 11. Indie przysłały 30 de
Wiedniu znany literat JARO­
SŁAW IWASZKIEWICZ.

Po sprawozdaniu Jarosława

legatów. Japonia 17, inne kraję 
azjatyckie były ręprezentowa- 

przez 18 delegacji z 150

wiali; działacz katolicki Domi­
nik Horodyński,
Chile na Kongr

Iwaszkiewicza kolejno przema członkami. Delegacja radziec-
...................................-ki Dorni- jęa składała się z 52 członków,

delegatka kraje demokracji ludowej re- 
Nąrodów, prezentowało 138 delegatów, w 

publicysta i literat or.ąz pzło- tym Polaków 32 osoby. Wszy- 
nęk prezydium PKOP ED- stkie inne kraje Europy miały 
MUNP GSMĄNCZYK, przed- 1042 przedstawicieli. Jak licz- 
stąwtpiel Afryk’ Półnopuej na ne były te delegacje, świadczy
Kongres w Wiedniu prą? ezło-- • .......................
nek prezydium PKOP i prze­
wodniczący CRZZ *
KŁOSIEWICZ.

poglądy, często krytykując wy 
stąpienia poprzedników, Ody 
jednak doszło do głosowania 
nad uchwałami wszyscy, wśród 
niesłychanego entuzjazmu, # 0  
sowali jednomyślnie.

Naszą odpowiedzią na groź­
by i prowokacje imperialistów, 
naszą bratnią dłonią pomocy 
dla potęgującej się jedności lu 
dowei W świecie rządzonym 
przez imperializm — jest jed­
ność wszystkich Polaków. Sym 
bólem i praktyczną wytyczną 
tej jedności jest Program Fron 
tu Narodowego i jego pełna, 
codzienna realizacja przez każ 
dego z nas na swoim odcinku 
prący.

o tym udział Włochów: pomi- 
- mo wielkich przeszkód ze stro- 

WIKTOR ny rządu i nawet całkowitego
---------  - x-~  zamknięcia granicy włosko-
|!ft£E M O W IE N IA  przery- austriackiej na okres Kongre- 
*• wane były wielokrotnie su - - .........................wane 

oklaskami i  okrzykami
delegacja włoska składała 

ńa się Ze 198 członków. Przybyli
pześć chorążego pokoju, WOd^a oni ¿jo wiednią okólnymi dro- 
postępowej ludzkości Jozefa gnmi) albo wręcz przekradając
gtaliną i wielkiego budownit- ----------------------------------
czego Polski Ludowej Bolesła­
wa Bieruta.

Na ząkońezenie zgromadze­
nia zebrani uchwalili jedno- „ „  ^  >Vi
myśłnie Wśród burzy oklasków tym przede wszystkim, 
rezolucję, w  której dają wyraz t0 Kongres Narodów, 
niezłomnej woli dalsze], jesz­
cze ofiarniejszej walki o wiek

gię przez zamkniętą granicę.
Ną czym polegało zasadni­

cze, olbrzymie znaczenie poli­
tyczne wiedeńskiego Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju?

całym tego słowa znaczeniu.
„Uchwały Kongresu spotka-

ką sprawe^pokoju /wiatowego. }y”się na całvm świecie z go- 
rącym oddźwiękiem, z popar­
ciem tych wszystkich, którzy 
walczą z niebezpieczeństwem 
wojny Oczywiście szczery i 
głęboki oddźwięk znajdą óne 
w  społeczeństwie polskim. Po­
kój jest dla nas najważniejszą 
sprawą."

szonych w p ią tek  na  zgrom a­
dzeniu sprawozdaw czym  1 
kon g re su  N arodów  w  W ar­
szawie.

JAROSŁAW
IW ASZKIEW ICZ: „BYŁ TO 
KONGRES NARODÓW 
W CAŁYM TEGO SŁOWA 
ZNACZENIU"

W  KONGRESIE brało czyn­
ny udział 1860 osób. A- 

frykę i Oceanię reprezentowa-

Finlandia
w ygryw a

z Polską 5:4
»PRZECIE spo tkan ie  hoke is tów  
J P o lsk i i  F in la n d ii w  K a tow icach 

zakończyło się przegraną Po laków  
4:6 (0:1. 2:0, 2:4). Mecz od byw a ł 
się podczas u lew nego deszczu. N ic  
w ię c  też dziw nego, że u c ie rp ia ł 
na ty m  bardzo poziom  spotkania, 
p rzyczyn i s tron ą poszkodowaną 
b y ła  d rużyna po lska.

A ta k i nasze na zalanym  w odą na 
k i lk a  cen tym e tró w  lod ow isku  nre 
b y ły  skuteczne. , . ,

W  p ie rw sze] te rc j i  g ra ł a tak  
C W KS osłab iony zresztą b ra k ie m  
rozb itego w  d n iu  poprzedn im  O l­
szowskiego a a tak  k r y n ic k i odpo­
czyw ał. W  d ru g ie j te rc j i  nastąpi­
ła  zupełna zm iana s y tu a c ji, bc 
w o js k o w i s iedzie li za bandą a k r y  
n iczanie g ra li. W trze c ie j te rc j i  
g ra ł znow u a ta k  w o jsko w ych  1 
k ryn icza n ie . W te n  sposób rezerw o 
warto trzec ią  te rc ję  d la  n a jle p ­
szych napadów  oszczędzając silę 
uderzeniow ą ęa  końcow e m in u ty  
120 m in . g ry ). . .

N ies te ty  na początku trze c ie j te r 
c j i  został kon tu z jo w a n y  Palus. Z  
tego też pow odu zała tano a tak 
C W KS m ło d ym  ślązakiem  Herdą. 
B y ła  to  ty lk o  p row izo ryczna „ re ­
pe rac ja “ . A ta k  w o jsko w ych  po 
s trac ie  swego k ie ro w n ika  n ie  m óg ł 
pracow ać ja k  dotychczas ty m  bar 
dz ie j, że b ra k  b y ło  O lszowskiego, 
na  k tó re go  m ie jscu  g ra ł M asełko. 

P R Z E B IE G  g ry  w yka za ł w  
*  p ie rw sze j te rc j i  w y ra źn ą  prze ­

wagę F inów , k tó rz y  g ra li  pierwszą 
p ią tką  składającą się z bardzo s il­
n ych  fizyczn ie  zaw odn ików . V. 
d ru g im  okres ie g ry  Po lacy osiągnę 
l i  dużą przewagę. G ra żaostrzyła 
Się i  w  e fekc ie  ś rod kow y napast. 
n ik  F inó w  H onkava ra  u le g ł niesz­
częśliw em u w ypa dko w i. Po odw ie 
z ien iu  do szpita la okazało się, że 
Złam ał on ob ie nogi. Również i 
La jnesa lo  po o s trym  w e jśc iu  w  
po lską obronę został znokau tow a­
n y  i  m us ia ł ze jść z boiska. Pom i 
m o tale o s tre j g ry  w a lka  toczyła 
się w  ram ach obow iązu jących prze 
pisów,

W trzec ie j te rc j i  Po lacy znowu 
s trz e li l i  b ram kę po solow ym  ra l- 
dzie Csoricha. Z  tą  chw ilą  nasza 
obrona zaczęła pope łn iać b łędy. 
W yko rzys ta li to  F ino w ie  1 zdoby­
l i  czte ry  b ra m k i po w iększe j czę 
ści z rikoszetów .

Ocenia jąc naszych zaw odn ików  
na leży podkre ś lić  bardzo dobrą 
grę bram karza Koczaba, Jeżaka, 
Chodakowskiego i  Zawadzkiego. 
Również na poziom ie zag ra li Csa 
r lc h  1 Le w ack i. D la  P o lsk i p u n k ty  
zd o b y li Le w ack i po ład ne j kom b i­
n a c ji z Zaw adzkim  t Jan iczką, a 
pó ty m  W róbe l 2 po ra ldz ie  B ron o  
wieża, C sorich po solow ej a k c ji 1 
H ęrda co  podan iu  Csoricha. W i­
dzów 9.8W.

D O M IN IK  HORODYŃSKI: 
„AKTYW NY UDZIAŁ  
W PRACACH KONGRESU 
BRALI DUCHOWNI 
WSZYSTKICH WYZNAŃ"

JĄZIS  po Kongresie Naro-
■ ■/ dów powiedzieć możemy, 

że ruch pokoju objął wszyst­
kich ludzi dobrej woli na Świe 
cie, niezależnie od ich poglą­
dów w innych sprawach.

Aktywny udział w  pracach 
Kongresu brali duchowni róż­
nych wyznań. Widzieliśmy 
księży, działaczy katolickich 
duchownych prawosławnych i 
protestanckich. muzułmań­
skich i buddyjskich. Widzieli­
śmy wspólną, braterską pracę 
ludzi, których niejednokrotnie 
wiele bardzo dzieliło, ale łą­
czyła nadrzędna dziś idea wal 
ki o pokój. W swobodnej dy­
skusji każdy wypowiadał swe

W. L. Brudziński

F r a c z k i
Pewien...

IJEWTEN bumelancki kacyk
*■ skarży się na nawał pracy. 

I  ma rację. Patrząc z dala
widać jak  w praćy nawala.

Tito
rP lT O  wciąż wygłasza mowy, 

grozi, złości się i  pieni. 
Taki fuehrer kieszonkowy 
(u Amerykanów W kieszeni).

O prześladowaniu 
działaczy postępowych 
w USA
\V iT E J  polityce Stanów nie- 
v ’  wiele się zmienia,

to polityka otwartych drzwi-— 
do więzienia.

Wzór
\ \ r  IZÓW, Dwory, Częstocho- 
V * wa, nowy Kraków.

Niechaj wszystko będzie we­
dług tego wzoru: 

córa? więcej, coraz więcej
kombinatów, 

a coraz m nie j kombinatorów!

KRYSTYNA ŻYWULSKA

Ust do ludobójców

Po zgonie
Ludom ra 
Różyckiego
rl  POWODU zgonu Ludo- 
*-* mira Różyckiego, mini­

ster kultury 1 sztuki W. So­
korski przesłał na ręce wdo­
wy po znakomitym kompozyt« 
rze depeszę treśei następują­
cej ;

„Przesyłam wyrazy głębokie 
go żalu i współczucia z powo­
du wielkiej strąty, jaką prze? 
śm ieFć wielkiego kompozytora, 
laureata Nagrody Państwowej, 
prof. Ludomira Różyckiego 
poniosła kultura polska i oby­
watelka osobiście. W zmarłym, 
muzyka polska traci swego jed 
nego z najwybitniejszych J naj­
bardziej zasłużonych przedsta­
wicieli, który na przestrzeni 
50-letniej pracy twórczej stwo 
rzył szereg nieśmiertelnych 
dzieł o międzynarodowej sła 
Wie“ .

Zwłoki Ludomira Różyckie­
go przewiezione zostaną z Ka 
towic do Warszawy i pochowa­
ne w dn. 4 bm. w Alei Zas­
łużonych na cmentarzu woj­
skowym na Powązkach.

Załogi
robotnicze
podjęły
z Nowym Rokiem

walką
o wykonanie
planu
(DOKOŃCZENIE ZĘ STR. 1.)

mają do dalszej przeróbki. 
Walcownia — zgniatacz da w 
roku 1053 setki tysięcy ton 
wyrobów walcowanych dla 
Polski Ludowej, dla pokoju.
W KOPALNI „ZIE M O W IT“ 
ODDANO
DO EKSPLOATACJI 
2 DALSZE ODDZIAŁY

O O M Y S LN IE  wystartowa 
L li do zwiększonych zadań 

planu na rok 1953 budowni­
czowie nowej, częściowo uru­
chomionej w przededniu Świę 
ta Górnika, kopalni „Ziemo­
wit“ , oddając w dniu 2 bm, 
dwa dalsze oddziały wydobyw 
cze do eksploatacji.
„URSUS“ PRZYSTĘPUJE 
DO POTOKOWEGO 
MONTAŻU
YKJ P IERW SZYM dniu pra- 
vv cy w 1953 r. załoga za­

kładów mechanicznych „Ur­
sus“, która w r. ub. wyprodu 
kowała 6 tysięcy traktorów, 
przystąpiła do potokowego 
montażu ciągników.

Rozpoczęcie montażu poto­
kowego przyczyni się poważ­
nie do zwiększenia rytmicznoś 
ci produkcji, a tym samym u- 
łatwi wykonanie zadań tego­
rocznego planu zwiększonych 
w stosunku do ub. r.

Montaż potokowy umożliwi 
dalsze doskonalenie jakości 
produkcji. Zmniejszy się pra­
cochłonność wykonania, trakto 
ra o około 25 proc. skróci sie 
znacznie uciążliwy transport 

; mlędzyoperacyjny.

Do bogatego kątalogu 
przestępstw  sp ię tych  rą*em
kianną: „oto Ameryk»" —
U osfły now e h ą rtb t . Taką 
h ą łtb ą  Jes‘  »naiM ieng u a y - 
w ersaotow  InstruU ęją  w  spra 
Wie a ą łyc lg  tru c la p y  oraz *m  
p u łk i z kwasem prusH lm ...
(? art* w „Trybunie budu“ .

liA U S fM Y  przy?mć, ge tym
W  czynem sąimppnęmaliśme 

m m  nkilyehąnie. M yw ałoby  
»tę, ie  ta fłrobnpgfk», a jęęlnak 
ile w  tym drobnym, subtelnym  
gęśeie prawdziwęj, spłaehętnej 
troski a im ięró ę&owięky. Te­
rą? dopiero zrezumieWmv, że 
wasz humanitaryzm ma swoje 
głębokie podstawy j nie jest 
ty lko  frazesem musiyęh, prze- 
pojynyeh wipśeię do człowie­
ka andyeii różny eh wolnych 
stąeji tak niesłusznie nazywa­
nych ęzęsękaczkam} preez fyph 
niedobrych komwntgtóm, Czyz 
może byt większy dowód etyki 
niż zaopatrzenie ludzi tu śmierć 
bezbolesna? Czyż może być 
piękniejszy dowód uczciwości 
niż lojalne uprzedzenie go, że 
przed śmiercią może odczuć ob 
cisłaść koło k lą tk i piersiowej.

Naprawdę płakać się chce z 
żąlu, że tak wielkoduszne ab ja  
wy uczyć ludzkich bywają n\e 
doceniane. A w te j okropnej 
Polsce Ludowej nie pozwalają 
nawet, żeby biedny skoczek 
rozgryzł na ziemi polskiej z tą- 
kirn pietyzmem przyrządzoną 
dla niego amerykańską truciz­
nę.

A może pragnęliście przesłać 
w  fen sposób dyskretnie wasze 
nowoczesne wyroby, które zna 
my przecież ty lko  z obrzydli­
wych plotek międzynarodo- 
unjch kom isji do badań wa­
szych przesławnych zbrodni.

Jeśli tąk, to naprawdę dzi­
w im y się, że pozbywacie się
tak eennych chem ikalii i  za­
pewniamy was, że ten import 
jest nam niepotrzebny. Sądzi­
my natomiast, że przydałby 
się ną peump panom: Zaleskie­
mu, Odzierzyńskiemu, Ander­
sowi, Zarembie, gen. Brad-’ 
leyowi, gen. Ridgwayowi i  wie 
lu  innym.

I  DLATEGO czujemy się w  
obowiązku rozwinąć nieco 

waszą instrukcję na wasz uży­
tek. gdyż to, co nam przysła­
liście, stosuje się dla użycia 
przez waszych dywersantów u 
nas, jeśli zdążą, co w  p rakty­
ce, jak  dotąd, jeszcze ani razu 
nie zdarzyło się.

Przede wszystkim proponu­
jemy zmienić samą nazwę i  za 
miąst kwasu pruskiego nazwać 
p łyn L  po prostu kwasem ame 
rykąńskim, bo po co te dwu- 
znaczniki, kiedy i  tak wszyscy 
wiedzą, że to to  sąmp- 

A teraz co do samej techni­
k i używania płynu, Uwzględ­
niając, że będziecie m ie li w ię ­
cej czasu i  dogodniejsze warun  
k i ni? wasze podrzutki, dla wa 
szega bezpieczeństwa radzimy 
usadowić się w klubowym fo ­
telu, nogi położyć na stole i u- 
mierać swobodnie wg. waszej 
rozszerzonej instrukcji. Uprze­
dzamy was również lojalnie, że 
czas już najwyższy, bo jak  
wasz własny naród weźmie się 
za was — będzie za późno.

Zaznaczamy, ze wrodzona 
skromność nie pojmała nam 
czynić poprawek stylistycznych 
i  gramatycznych na dokumen­
cie tak w ie lk ie j wagi, dlatego 
utrzymujemy wasz styl, tj, mó 
taimy do was językiem najbar­
dziej dla was zrozumiałym: 

Instrukcja  dla użycia: „Gdy 
ma się używać ampułko, trze­
ba ją  włożyć w  usta i trzymać 
mocno ta zębach; wargi mocno 
zamknięte. Wtenczas ma się 
zgnieść ampułko zębami. Po­
tem używając ma się wziewać 
przez huta i  zatrzymać oddech 
jak ty lko  długo może. Nieprzy 
tomność nastąpi ta bardzo krót 
kim  czasie, prawdopodobnie w  
30 sekundach, a gdyby pom i­
mo wziewać i  zamykać i  za­
trzymać oddech nieprzytom­
ność nastąpiła w  37 sekundzie 
reklamacje należy tonieść na 
adres: szef wywiadu USA na 
Europę zachodnią."

I EST spodziewane, że bólu 
nie będzie, ale możebne. że 

będzie oczuwać obcislość ko­
ło k la tk i piersiowej". Życzy­
my żeby obcislość nastąpiła 
w  samym środku klatka pier 
siotua, bo „ko lo" to  nie tuia- 
domo czy dobrze poczujecie 

„Śmierć nastąpi bej odzy­
skania przytomności" (czyli 
żadna różnica się nie zoba­
czy pomiędzy życie a śmierć,

bo przecież w y  i tąk działą*
cie stale bez odzyskania 
przytomności),

„Jeżeli ampułką trzymana 
w  ustach zostanie połknięta, 
ona będzie wydzielona be? 
zmiany i  bez uszkądzenia“  (i 
ona będzie mogła być jeszcze 
dużo razy używana i  wydzię 
łona i  przemieni się w  takft 
wędrująca ru rka  amerykań­
skie j ku ltury).

„Jedna ampułką będzie <fp 
syć efektywna, jeżeli czło­
w iek nie jest nadzwyczaj od 
porny do kwasu pruskiego; 
które  się czasem zdarza (tak. 
jest zę wszystkim i trucizną- 
mi). Jednak można wziąć
dwie ampułki, ą \o takim rd- 
zie efekt będzie trochę pręd- 
ssy".

...a najlep ie j się zwyczajnie 
powiesić, bo chociaż to nie jest 
nawy wynalazek, ale efektyig-

Ludobójcy 
amerykańscy 
przyznają się
do zamordowania 
3059 jeńców 
koreańskich 
i ehińskieh

Ą  G ĘN ęjĄ  Nowyeh Chifł 
* * donosi, że 30 grudnia ub. 

r, szef koreańsko -  chińskie! 
delegacji rozejmowej gen. 
Nam-Ir przesłał szefowi dele* 
gacji rozejmowej „sił zbroj­
nych ONZ", amerykańskiemu 
generałowi Harrisonowi prą* 
test przeciwko zamordowaniu 
w dniach 24 i 25 grudnia 4itl’ 
szych jeńców ludowych ną 
wyspach Cjedżudo i  Kopedo 
oraz w Pusamią,

W proteście tym gen. Nam
ir  {¡twierdza, że jak wynika 
7. danych opublikowanych 
prze? Międzynarodowy Komi­
tet Czerwonego Krzyża, od 
chwili rozpoczęcia rokowań w  
amerykańskich obozach za­
mordowano i zraniono 3.053 
jeńców koreańskich i  chiń­
skich, przyczym w rzeczywj* 
stości Uczba ta jest znacznie 
większa. Mimo 45 protestów 
przeciwko nieustannym zbrod­
niom złożonym przez 8Pn- 
Nam Ira od dnia 23 lutego 
1952 r., Ameirykamie ani razu 
ni i  udzielili wyjaśnień, wie mą 
jąc odwagi ani nie będąc w 
stanie tego uczynić.

W zakończeniu protestu, 
gen. Nam Ir  stwierdza, że lu­
dobójcy amerykańscy nie zdo 
łają uniknąć odpowied^aln<>,‘ 
ści za swe zbrodnie wojenne.

A  W S TY C ZN IU  1953 R O KU  w  o- 
środkach w yp c e iy n k o w y c h  FW P 
w S zk la rsk ie j P -rę b le , Św ierada- 
w le -Z d ro ju  I w ic iu  In nych  przeby­
wać będą „b ry g a d y  a rtys tyczne " 
a rtys tów  Państw ow ej O pery w 
W arszawie, k tó rz y  w  czasie u r lo ­
pów dadzą Jako sw ój czyn spo­
łeczny szereg kon ce rtó w  d la  wcza 
sowiczów.

*  W  P IĄ T E K  w  jedenastym  dn iu  
k ryzysu  rządowego ra d yka ł Rene 
M ayer kon tyn u o w a ł rozm ow y z 
przedstaw ic ie lam i poszczególnych 
ug rupow ań pa rla m en ta rnych  w 
spraw ie u tw o rzen ia  nowego gnhlne 
tu . Rene M aye r m a udz ie lić  osta­
teczne j odpow iedzi prezydentow i 
re p u b lik i w  sobotą w ieczorem  lub  
w  niedzie lą.

+  A G EN C JA A D N  donosi, że 
zb rodn ia rz  w o je nn y  b. doradca f i ­
nansow y H it le ra  I l ja lm a r  seh a rh t 
tw o rzy  wraz z b. d y re k to rem  Ban 
k u  Rzeszy — W aldem arem  L u d w i-  
gem no w y bank w  Aum ueh le , ko 
ło  Ham burga.

Schacht jes t ju ż  w spó łw łaścic ie­
lem  dom u bankowego „Schacht 
und Co“  w  D usse ldorfie . K a p ita ł 
tego dom u banHowego w ynosi 15 
m ilio n ó w  m arek.

m



Żołnierz® Ludowego 
Wojska Polskiego

przez wytężoną pracę stale
podnoszą swe kwelifskacje

'ŻOŁNIERZE Ludowego Woifcka Polskiego, świadomi 
^ s w e j zaszczytnej i odpowiedzialnej służby, którą peł­

nią na straży wspaniałych osiągnięć pokojowego budow­
nictwa naszej Ojczyzny, podnoszą systematycznie poziom 
■wego wyszkolenia i  dyscyplinyYwojskowej. Z dnia na dzień 
rośnie liczba przodujących żołnierzy, którzy w wyniku wy 
tężoncj pracy podwyższają stale/swe kwalifikacje, walczą o 
podniesienie poziomu wyszloo leniia bojowego i politycznego.

Syn robotnika fabrycznego, W  PODODDZIALE oficera 
przodownika pracy — Przybył ’ ' Matuszkiewicza młody 
eki, s tępu jąc  w  szeregi Woj' żołnierz elew Gulko, uczest- 
ska Polskiego oświadczył: nik Zlotu Młodych Przodowni

„ w ie le  zawdzięczam w ładzy iu .  ,ków — Budowniczych Polski 
« o w e j, dz ię k i k tó re j w  szczęściu -  . , , d n i
i y je  m o ja  rodz ina  i  szczęśliwe pudowej, oa pierwszych dni 
je s t rów n ież m oje  w łasne ży - swej służby W O jsko iw e j wyroz 
cie. zaszczytny obow iązek, ja -  'nia silę wzorowym przestrze 

-iyscyplfay, « M .  
norom. T a k  ja k  m ó j o jc ie c  je s t wykonuje rozkazy przełożo- 
pr: s ło w n ik ie m  pracy i  cieszy się ny,ch j osiąga Świetne rezulta 
szacunkiem  w szystk ich  ro b o tn i-  , 
k ó w  sw ej fa b ry k i,  ta k  ja  p ra - ty  W szkoleniu, 

zostać p rzodow n ik iem  w y -
„S ta ra m  się dobrze w yko n y ­

w ać swe obow iązk i żo łn ie rsk ie  — 
m ó w i on — przestrzegać in s tru k  
c j i  i  regu lam inów  i  dokładnie 
w ype łn iać rozkazy przełożonych. 
Do sum iennego przestrzegania 
d y scyp lin y  w o jsko w e j zagrzewa­
ją  m nie  słowa Ś lubowania , ja k ie  
złożyłem  na Z loc ie  M łodych Przo 
do w n lkó w  w  Warszawie. Obec­
n ie , pe łn iąc zaszczytną służbę 
w o jskow ą , w ype łn iam  słowa ś lu­
bow an ia  i  sta ram  się ja k  n a jw ie r  
n ie j służyć lu d o w e j o jczyźn ie1'

W jednej z jednostek woj-

szkolenia“ .
Obecnie Przybylski jest star 

szym szeregowcem. W szkole 
podoficerskiej wyróżniał się 
w  służbie i  szkoleniu, osiągał 
coraz lepsze wyniki, chętnie 
pomagał swym kolegom. Jego 
postawa, sumienne wykonywa 
nie wszystkich obowiązków i 
rozkazów dowódców oddzia­
ływały mobilizująco na żołnie 
rzy całego pododdziału. Przy­
bylski nie tylko sam został l  ekowych zostali! ostatnio na- 
przcdowtnikiem, ale przyczy- znaczeni na stanowiska do- 
ni! się wydatnie do tego, że , wódców drużyn ZMP-owcy: 
wielu jego kolegów zwiększy kpr. Głowacz i kpr. Drobczyk. 
ło szeregi przodujących żołnie Awans ten zdobyli oni w re 
rzy pododdziału. zultaeie wysokiego zdyscypli-

Wzorowo spełnia swe obo- nowania fi uzyskania bardzo 
wiązki pchor. Sewruk. Dzięki ; dobrych wyników w wyszkolę 
systematycznej pracy nad so- ntu. Są oni wzorem dla żoł- 
bą i  wysokiej świadomości po nierzy w  pełnieniu służby 
litycznej, pchor. Sewruk w y- wojskowej. Osobisty przykład 
sunął się na czoło wszystkich, dowódców drużyn przyczynił 
podchorążych w pododdziale fi się do tego, że wśród lich pod 
powierzono mu stanowisko do władnych wyrośli liczni przo 
wódcy drużyny. Kierując dru downicy wyszkolenia takich 
żyną, pchor. Sewruk przyczy jak szer. Grześ. szer. Grociak, 
nił się przede wszystkim do szer. Gmiont i  szer. Kołodziie 
umocnienia wśród żołnierzy jek. Młodzi żołnierze, których 
świadomej dyscypliny i  ścisłe wychowują przodujący dowód 
go przestrzegania regularni- cy, starają się brać przykład 
nów. Jego podwładni — pchor. ze swych przełożonych, aby 
Mroczkowski i  pchor. Bura godnie wywiązać się z zadań, 
zostali ostatnio wyróżnieni za jakie stawia przed nimi do- 
utrzymywanie bronfi we wzo- wództwo, jakie stawia przed 
rowym stanie. nimi ludowa ojczyzna.
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POSTÓJ W  S A N  VICENTE
(Wrażenia z rejsu antlantyckiego)
.. .......-  Napisał Józef Balcerak •_____ -

NARESZCIE po nie kończących się przestojach w  por 
tach Południowej Ameryki — ruszyliśmy w drogę 
powrotną do kraju. Blisko półroczna nieobecność w 

kraju dała się całej załodze poważnie we znaki.

Nostalgia opanowywała maj sombreros — słomkowe kape- 
twardiszych „zejmanów“ i  na lusze z okrągłymi wielkimli
pozór nieczuły marynarz R., rondami, kokosy, zabawki mu chłopcy murzyńscy, łapiąc mo scy dostawcy węgla, węsząc 
ilekroć wchodził do kabiny, co rzyńskie, muszle... netę zanim opuściła się ona koniunkturę, nadesłali tu swo
raz częściej spoglądał na sito- Dziś handel idzie „ na całe na dno, względnie zwinnie nur ją „pomoc“, w  postaci miału 
jącą w ramce na stole foto- go“, bowiem obok nas stał na kując wyciągali je z dna. Wy węglowego, za który kazali 
grafię żony z dzieckiem, kotwicy tlimy jeszcze statek.  ̂ gfijek dzieci i  niebezpieczny sobie słono płacić... Krucho bę 
Mniej wytrwali młodsi kole- Na rufie jego widniała naz- sposób zarobkowania, nie dzia dzie z tym naszym powrotem 
dzy, którzy fotografie rodzłin wa: „Abraham Lincoln — lał, niestety, ani na mary na- na czas do Szczedina — pomy 
ne nosili w  kieszeni, spogląda New York“. Załoga tego stat- j^y ze statku „Abraham Lin śleliśmy wszyscy, 
li po kilka razy dziennie na ku wyległa na pokład zachęco Codn“, ani na siedzących w Wraz ze stewardem korzy- 
kalsndarz. na widać intratnymi transak łódkach opiekunów tych dzie- stam z okazji, aby motorówką

Do tego wszystkiego, jak ojami. ci, z  tępotą obserwujących tę pojechać na ląd. Nie odstra-
a wróżba, brzmiajo ostrzeże intratną „zabawę". «  >>t 50-stopmowy upai: ste

nie przed zbytnim optymiz- tu idzie handel zamienny: ni koko Pomyślałem sobie: jakie to ward jedzie zakupie jarzyny 
mem ze strony pierwszego §£"' za koszuI ’̂ wiązanka korali dziwne, że właśnie statek ame i  rożne drobiazgi dla kucnm, 
mechanika, który realizację 'Ł ib S Ł .‘ i .  -TkańsW nosi mewę „Lin- ja . . -  go
naszych zamierzeń co do przy bluzę. Odbywa się to tak: mary- coin — dla upamiętnienia ko w gtylu kolonialnym, z parter® 
bycia do Szczecina na Nowy narz stojący przy hurcie wybiera człowieka, który przed stu la - wymi iUh jednopiętrowymi domka 
Bok -  uzależniał od otrzyma S J S f Ą ł S S  “ Î S Â S  P r ^ y fn t  Stanów » •  1 » g f «
nia dobrego węgla w  stacji rzecz, którą w zamian chce zao- Zjednoczonych Ameryku Pol- szl<6nta kościół, targ t kilka przed 
bunkrowej na wyspach San harować. Gdy targ zostaje «hity, nocnej prowadził wojnę z po siebiorstw obsługujących statki.
Vicenta, (jedna z wysp Cap f , S  “  Ä S r .  Ä  ludniowymi stanami o zniesie g Ä f Ä  ’3 2 8
Verde — Zielonego Przy- da weń „ciucha11, po czym kosz nie niewolnictwa. Dziś, po stu si0«c!” ro^eniwienl. ziema
ladka — archfipelegu położone *leżażą d? ,odzi>.a stamtąd znów latach, marynarze „Lincol- nic tutaj nie’ rodzi oprócz, zdaje
go na Atlantyku,w równej li- Ä a d  * a“. ™  dzieci murzy* Jr, M U m ę k
nil na zachód od Dakaru w  Niemal na każdej łódce, o- »kie, jak na niewolników i  ba ’sztucznie nawadniane. Ludność 
Afryce). Bo zdarza się, że o- prócz handlarza, znajdowało się widokiem igrających żywi się przeważnie fasolą, zmle- 
trzymał je się tam „śmienie", się paru nagich, czarnych ze śmiercią Murzynfiątek. Kto raną i  ciemną ma!is. panuje t«
tj. miał, który do tego stop- dzieemków w wieku 8 — 12 wie, czy dziadek i  pradziadek „  . , . na *
nia potrati utrudnić żeglugę, lat, które błagalnym głosem dńecką nie był niewolnikiem smętnego, jak uMoik wała 
że najszybszy nawet statek prosiły marynarzy o wrzucę u dziadka 1 pradziadka mary- gj- głodnych dziecK
wlecze s£ę po oceanie jak nie do wody monety. Nasi Wiele z nich chodziło z pudel
zólw- chłopcy rzucali im  do lodek W  S IE^ ’ - .L S J o  W «*. w  którym znajdowałacap v e r te  (C a lu  v e r te ) ,  '  nad ^ m ię t ą  w  M tte r  żywność. wfc-rwanlem starszego - - -
którym władzę sprawuje Portuga- Marynarze — — j ------- -— .
Ha, składa się z 14 wysp, przeważ- statku, chcący widocznie dob- łejszego gatunku. Okazało się,* . . . .  . fo to ln v  f 1Î _ . ■ . V ■ men . . .  1 — ——„  — .* — „n .W .n L t

papner zywnosc. się pasta do butów i  szczotki,
amerykańskiego m^hamka, okazał się najpod *  czyściciele butów, któ

je  z każdym  rok iem .

Byli! to czyściciele butów, któ 
wybuchł l’ 3' <kiałaIi. ...y  terenie" tyle

m a t (ca łko w ity  n ie m a l b ra k  opa * w  a . - i Í i  «¡tr-oiv s ó m ii lr ó w  w  Wtedy, jeżeli W  porcie s t i
dów) a Ilość m ieszkańców, ży ją -  dy drobne monety, w  ślad za w Anglii strajk górników w .  ^  statk}< Było oczy-wj.
cych W nieopisanej nędzy, to pn ie - którymi nurkowie biedni kilku kopalniach 1 amerykańt. nonsensem proponować

komuś czyszczenie butów, tu, 
na piaszczystym terenie. Á  
jednak nie sposób było odma 
wiać tym nieszczęśliwym dzie 
dom. Wystarczyło popatrzeć 
na ich wynędzniałe twarze.

Przed wieczorem opuścili!!** 
my wyspę San Vicente, Świę­
tego Wicentego.

Naprawdę nie było na niej 
nic świętegą, prócz nazwy, 
brzmiącej nieco jak szyder 
siwo.

J JZEF BALCER/ K

y B L IŻ A M Y  się do Porto 
‘'-'Grande — tak bowiem 

szumnie, choć niezasłużenie 
nazywa się zatoka wyspy — 
„stolicy“ San Vicente — mia­
steczka Mindelo. Rzucamy 
kotwicę na redzlie, w  oczeki­
waniu na przybycie władz por 
towych i  agenta angielskiej 
stacji bunkrowej. Wnet dowia 
dujemy się. że węgiel ładować 
będą z barek, które podpłyną 
do statku, gdyż przy nabrze­
żu jest za mało miejsca, aby 
każdy przybyły statek mógł 
cumować. Statek nasz otoczy 
ły różnego typu łodzie, łódki, 
canoe w typie indyjskim, bar 
ki.... To handlarze, oferujący 
pamiątki z wysp — koraliki,

W LICZNYCH demonstra­
cjach mieszkańcy Saary do­
magają się podpisania trakta  
tu  pokojowego z Niemoami i 
przyznania należnych im  praw 
socjalnych.

a n s a m i  a r  « * « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ < ■ ■  B B i B a a B a a i a a a a a a a a a a i i a a a a a a a a i i

tacji sztuk gogolowskich jako 
„komedii masek“. 
r1  TY M  większą radością 
^  stwierdzić trzeba, że syl­

westrowa premiera w  Teatrze 
Współczesnym jest całkowitym 
przezwyciężeniem złych trady­
cji, jest przedstawieniem zde­
cydowanie realistycznym, peł­
nym życia i prawdy. Nie ma 
już w  nim „kukieł“, są żywi, 
pelnokrwiści ludzie. Wielka to 
zasługa przede wszystkim re­
żysera, Emila Chaberskiego, 
jak również naszych aktorów, 
którzy stanęli tym razem na 
wysokości naprawdę trudnego 
zadania.

Pierwsze miejsce należy się 
bezsprzecznie Stanisławie En- 
gelównie za przepyszną, pełną 
świeżości i artystycznej praw­
dy interpretację roli Agafii. 
Ten znakomity typ mieszczań­
skiej „panny na wydaniu“, peł 
nej zarazem głupiego senty­
mentalizmu i zachłanności, ko­
micznego liryzmu i naiwnej 
chytrości oddała artystka ze 
znakomitą prostotą i szczero­
ścią przeżycia. Liczne sceny 
jak monolog — pożegnanie z 
panieństwem, czy wypędzenie 
„won“ konkurentów — pozo­
stanie na długo w pamięci ja­
ko prawdziwe mistrzostwo wy-r 
razu.

Świetny był również Ryszard 
i  groteskę. Pietruski jako prowadzący 

 ̂pięknie pożegnał rok 1952 próbowano je wypaczyć w pla- Tej złej zabawie z spuścizną główną intrygę swatania Kocz- 
— 100-lecia zgonu Mikołaja skiej i błazeńskiej karykatu- teatralną położył kres Stani- kariew — dał postać kapital- 
Gogola — sylwestrową premie rze. I  mimo olbrzymiej popu- sławski, dając pierwsze w peł- nie konsekwentną, pełną mło- 
rą „Ożenku“, przepysznej ko- larności przepysznych postaci ni realistyczne przedstawienie dzieńczego wigoru a zarazem 
medii wielkiego prekursora gogolowskich, które stały się „Martwych dusz“. Odtąd już cynizmu — przepyszny był 
real; -mu w sztuce rosyjskiej, synonimami wspaniałej gale- dzieła Gogola przekazuje teatr zwłaszcza jego wściekły mono- 
Gogol — zarówno w swoich rii typów, mimo wielkich posz- radziecki w nieskażonej reali- log po pierwszej ucieczce Pod- 
sztukach, jak i powieściach i  czególnych kreacji aktorskich stycznej formie. kołesina Fogiel jako Podkole-
opowiadanlach — otwiera w  nie było w  Rosji przedrewolu- Także i w teatrze polskim, sin wydobył z roli wszystkie 
istocie nową epokę. Trzeba so- cyjnej żadnego gogolowskiego do którego „żelaznego reper- jej bogate odcienie humoru, 
bie uprzytomnić, ile najgor- przedstawienia, spełniającego tuaru“ sztoki Gogola weszły Spośród galerii „konkurentów" 
szych tradycji rosyjskiego tea- te warunki i służącego tym ce- już — na długo przed pierwsza na czoło wysunął się miczman 
tru połowy ub. wieku, hołdują lom, jakie stawiał im wielki pi wojną światową, przeważały Żewakin, w interpretacji Bro- 
cęgo melodramatowi lub bez- sarz. tradycje formalistyczne, trak- dzikowskiego, aktora nowopo-
m.; sinej „komedii masek'', tujące wspaniały Ich humor zyskanego dla teatru szczecin
przezwyciężyć musiał ten wiel- A  nawet i  po rewolucji — w jako t. zw. „czysty nonsens", skiego. Była to rola znakami-
ki pisarz, którego ideą naczel- latach dwudziestych — Meyer- Tradycje te przeniknęły nawet cie opracowańn do najdrobniej 
na była przebogata prawda ży- hołd i jego naśladowcy usiło- do teatrów szczecińskich — pa- szych szczegółów, orzy całym 
cia. wali przemycić w  teatrze ra- mlętamy przedstawienie „Rewi komiżmie nie pozbawiona ak-

Toteż dzieło jego przyjęte zo dzieckim tak obce dziełu Go- zora“ sprzed dwóch lat. typo- centów szczerze wzruszających. 
Stek) istnym j^igolam ^arię- gola tradycje formalizmu, po- we dla tego rodzaju interpre- Teatr nasz zyskuje w  osobie

Brodzikowskiego niewątpliwie 
bardzo poważną pozycję aktor 
ską.

Dużą siłę komizmu dał rów­
nież w  roli Anuczkina Micha­
łowski, a kapitalna postać Ja­
jecznicy w wykonaniu Cirina  
— mimo niektórych lekkich 
przejaskrawień — cieszyła 
wspaniałą barwnością — zwła­
szcza w przepysznej scenie 
gniewu po owym straszliwym 
„won!“.

Gustaw R asiński dowiódł 
raz jeszcze wielkiej prawdy, 
że w dobrym teatrze nie ma 
„ról małych“. Jego służący 
Śtiepan był istnym -arcydzie­
łem mimiki aktorskiej — ser 
nior szczecińskiej sceny zabły­
snął raz jeszcze szczerozłotym 
talentem. Zabawne postaci 
„swatki“ i ciotki odtwarzały

bezbłędnie Burska i Ordyńska. 
Rolę kupca grał Kolaszyński, 
dobrą postać służącej stworzy­
ła Hetmańska.

„Ożenek“ jest jednym z naj­
wybitniejszych osiągnięć arty­
stycznych naszego teatru za­
równo dzięki trafnej w swoim 
nowatorstwie reżyserii, jak i 
doskonale wyrównanej grze 
aktorskiej. Jedyną skazą były 
niezbyt fortunne dekoracje (Ja 
rockiego), ani w pierwszym ak 
cie (pokój kawalerski Podkole- 
sina), ani w następnych (r/nesz 
kanie mieszczańskie! nie odda­
jące atmosfery epoki, prżytem 
niezbyt dopasowane do warun 
ków naszej sceny. Ale niewąt­
pliwie Nowy Rok przyniesie i 
na odcinku dekoracji ror/.ym 
teatrom pożądaną poprawę

FELIKS JOJłPAN

SCENA z aktu 11. Od le­
w e j: P ietruski (Koczkariew), 
Kolasiński (kupiec) Fogiel 
(Pochkolesin) Michałowski 
( Anuczkin) Brodzikowski (Że 
wakm) i  C irm  (Jajecznica)

„OŻENEK“
MIKOŁAJA G O G O LA

Sylwestrowa premiera w Teatrze Współczesnym

NASZ Teatr Współczesny tego oburzenia“ — później zaś przez symbolizm 
p

SCENA
ktmew)

Fogiel(Podkolesin) 4 P ietruski (Kocę
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7  W R A C A M  się do wszech
"w ie d z ą c e j „P a n o ra m k i“  

z zapytaniem , co to  je s t 
azbest? — pisze ze Szczeci­
na  p. St. K o w a lew sk i, k tó ­
r y  za lo ty ! się ze sw oim  ko ­
legą ze S toczni Rzecznej, 
że azbest n ie  je s t m eta lem .

Azbest je s t zw iązk iem  che 
m iczn ym  k rzem u, magnezu, 
t le n u  i  w od oru . W  postaci 
z b ite j m asy w łó k ie n e k  m i­
ne ra ln ych  azbest w ys tęp u je  
w  złożach n a tu ra ln ych  w  
w ie lu  odm ianach, różn ią ­
cych się Zabarw ien iem  i  
zw artością sw ej w łó k n is te j 
masy. Azbest je s t n ie pa lny , 
od p o rn y  na dzia łan ie  k w a ­
sów, Jest z łym  p rze w o dn i­
k iem  c iep ła i  e le k tryczno ś. 
cs G łów n ie  w yko rzys tu je  
się Jego ognlo trw atość. w y ­
rab ia jąc te k tu ry ,  tk a n in y  i 
n ie k tó re  m a te ria ły  budow la  
ne (np . p ły ty  „e te rn it “  
przez zm ieszanie z cerncn 
tem>, o spec ja lnym , prze­
c iw  og n io w ym  przeznacze­
n iu  (urządzenia, ub ra n ia  
ochronne Itp .).

Azbest b y ł zna ny  ju ż  w  
s tarożytności, np. R zym ia­
n ie  przed spaleniem  o w ija ­
l i  z w ło k i w  azbestowe tk a  
n ln y , b y  p o p io ły  zm arłych  
od dz ie lić  od po p io łów  drze­
wa, w  k tó ry m  Je spalano. 
Znano także k n o ty  azbesto­
we do lam p  o liw n ych .

Ponieważ azbest n ie  je s t 
m eta lem , w y g ra ł Pan za­
k ład .

Co do drug iego pytan ia , 
to  zan im  się w ypo w ie m y, 
po pro s im y naszych czy te ln i 
k ó w  o zabran ie głosu. Cho­
dz i o to , proszę państwa, 
że p. S tan is ław  zapytu je , 
czy nasza p lane ta , Z iem ia, 
p rzyb yw a  na  wadze, tzn. 
ro b i się coraz cięższa? Bo 
„ o d  m ilio n ó w  la t spadają 
na Z iem ię  m e te o ry ty  — za­
uw aża p . S tan is ław —1 m u­
sia ło się tego sporo uzb ie­
rać, a w iec i  pow iększyć 
masę Z ie m i“ .

K to  za naszym  pośrednic­
tw em  odpow ie  p. Stan is ła­
w ow i na  jego inte resu jące 
pytan ie?

Imperium Brytyjskie 
trzeszczy w szwach

rozszarpywane na kawałki 
przez „przyjaciół“ amerykańskich
pO ZY C JA  ekonomiczna i polityczna Wielkiej Brytanii 
1 stale słabnie. Jej ekonomika, finanse i siły zbrojne

wpadają w coraz większą zależność od kapitału amerykań­
skiego. Imperium Brytyjskie trzeszczy we wszystkich 
szwach, rozszarpywane na kawałki przez amerykańskich 
„przyjaciół“.

MONOPOLISTYCZNY ka- Bezlitosna wojna ekonomi- 
pita! amerykański nie krępu c2na p Iw a dzona przez Sta- 
je się żadnymi ,,przyjacielski­
mi“ względami Wobec Wiel­
kiej Brytanii, przeciwnie — 
stosuje — Jak wszędzie — pra 
wo dżungli, obowiązujące w 
świecie kapitalistycznym. Sil­
niejszy pożera słabszego.

ny Zjednoczone przeciwko 
swemu „sojusznikowi", Wiel-

Zelandlę i Australię paktu Pa­
cyfiku (ANZUS). W prasie 
brytyjskie] pojawiły się przy­
puszczenia. że Edenowi uda­
ło się jednak przekonać Au­
stralię i Nową Zelandię, aby 
domagały sie zgody USA na 
włączenie Wielkiej Brytanii 
do ANZUS. Trudno jednak 
przypuszczać, aby zabiegi te 
łącznie z pielgrzymką Chur­
chilla do Eisenhowera odnio-

klej Brytanii, rozsadza cały sty połą(!any pr2e2 Londyn 
system Wspólnoty Brytyj- skutek.
sklej. Kapitał amerykański Imperializm brytyjski broni
wciska sie na rvnki brvtv1- si? Jak może Przed zachłan‘ wciska s ę na rynki brytyj no5cla siinlejszeff0 lmDerializ-
skich kolonii i dominiów, o- mu amerykańskiego. Im bar- 
słabiając mocno zachwianą dziej zwęża się kapitalistycz- 
„Wspóinotę". O ile w 1938 ny rynek światowy, tym bar- 
roku 7 procent Importu Indii ,dzieI ^ostrza się walka km - 

, ,  „  TTCA . m „ kurencyjna między angiel- 
pochodziło z USA, to w roku g j ^  | amerykańskim kapita- 
1952 cyfra ta wzrosła do 19 }em. Koła rządzące Wielkiej 
procent. Eksport Indii do Brytanii tak bardzo podpo- 
USA wynosił w 1938 8 pro- rządkowały swą politykę za- 
cen,. Eksport Kanady do ™ W K 3 S T £  n f c  
USA wynosił w 1938 roku 37 chronnie prowadzić to musi 
procent, w 1950 roku — 65 do dalszego nasilenia brytyj-
procent, a w tym samym okre sklch trudności gospodarczych 

a co zatym idzie do pogłębię
sie eksport toward» kanadyj- “ ,ac°s an g li ■ ame-

—  Może pani zatańczy?
—  Owszem.
—  To byczo. Nareszcie 

będzie wolne krzesło dla mnie.

Jerzy Wyszomirski

Stos książek
XT S IĄŹKA  — to najm ilszy przez dwóch lekarzy:

upominek novjoroczny. Z  Słomczyńską t d r Z. Gr
_ dr W.

^ upominek noujoroczny. Z  Słomczyńską { d r Z. G rynber- 
tego zapewne założenia wycho ga i  opatrzonym rzeczową 
dząc, wydawnictwo MON przy przedmową pióra d r E. Niereń 
słało m i właśnie całą pakę — skie jl Przedmowa w  sposób 
chyba ze dwadzieścia — swych prosty i  jasny, bez szumnych 
książek do recenzji. K w itu jąc słów, po lekarsku, zgoła nie 
na tym  miejscu z podziękowa- ukrywając braków, jak ie  ma 
niem ich odbiór, wyznaję szcze jeszcze w  Polsce służba zdro- 
rze, że jestem w  kłopocie, bo wia, wprowadza nas w jądro  
— i  ta pachnie, i  ta nęci, i  zagadnienia. Jest nim paralela 
chciałoby się o wszystkich na- pomiędzy zdrowotnością Pol- 
pisać, a nie sposób, bo jakże ski sanacyjnej, rządzonej 
to zmieścić w  n iew ielkim  je - wszakże przez doktora medy- 
lietonie? cyny Składkowskiego, a tym,

Niektóre tedy wymienię, ty l co w  tej dziedzinie zrobiła w  
ko z ty tu łów : mówią one sa- ciągu ośmiu zaledwie la t Pol­
nie za siebie, np.: E. Osmań-  ska Ludowa. Zestawienie 
czyka „W ojsko wolnego naro- dwóch światów odbywa się na 
dn", St. Brodzkiego „Wrzesień podstawie dokumentów, za któ 
się nie powtórzy“ , A. Hajnicza re — dla Polski międzywojen- 
„G dy żołnierz nie był obywa- nej — służą „P am iętnik i leka- 
telem“  i  „N a straży pracy po- rzy". 
kojowej", K. Chylińskie j „N o­
w i ludzie za Odrą“ ... REYCHMAN 1 RAFAŁO W SKl

Widzimy, że poświęcone są
najbardziej żywotnym spra- 1VT ASZEGO orientalistę, Ja­
wom: obronności narodowej, -1- ”  na Reychmana, znają za- 
walce o pokój, ęagospodarowa- pewne ty lko  fachowcy. Ten 
niu ziem odzyskanych. Do te j zamiłowany badacz wpływów  
grupy wydawnictw  zaliczyć lite ra tury  polskiej w  kra- 
należy „D n i klęski“  Wojciecha jach Bliskiego Wschodu w y- 
Zukrowsk’ego, śioietna po- dał teraz w  MON  nie- 
wieść, która stanowi niejako wielką monografię Józefa 
uzupełnienie gigantycznego Bema pt. „Bohater Sicdmio- 
„ Września“ Putramenta. grodu“ . N iewielką i  popular­

ną, lecz znakomicie napisaną. 
PORÓWNANIE żywą, zajmującą. ściśle mó

wiać, nie jest to monografia, a

A  OTO K S IĄ ŻK A, która  jest raczej życiorys powieściowy 
najwymowniejszym świa- naszego sławnego generała, 

dectwem'tego, czego może do- którym  Hercen powiada, że — 
konać pokojowa praca w  k ra - podobnie ja k  Garibaldi —  
ju  prawdziw ie demokratycz- stał się wśród żołnierzy swo-

W  okresie od 1938 do nomiezne Problemy Socjaliz­
mu w ZSRR":

„Czy nie będzie słusz­
niej, jeżeli powiemy, że 
kapitalistyczna Anglia, a za 
nią również kapitalistyczna 
Francja będą ostatecznie 
musiały wyrwać się z objęć 
USA i zdecydować się na 
konflikt 7. nimi, ażeby za­
pewnić sobie samodzielną po 
zycję i, rzecz prosta, wyso­
kie zyski?“ .

J. Cz.

sklch do Wielkie] Brytanii 
spadł z 49 procent do 15 pro 
cent.
1950 roku eksport amerykań­
ski do Australii wzrósł cztero 
krotnie, a eksport brytyjski 
spadł z 56 procent do 39 pro­
cent.

Wielka Brytania usiłuje 
wszelkimi silami zachować 
swe dotychczasowe pozycje w 
dominiach. Drogą do tego ma 
być m. in. ograniczenie impor­
tu z USA. Przeciwko temu 
wystąpił jednak premier Au­
stralii i przedstawiciel Unii 
Południowo - Afrykańskiej, 
krajów, które nie mają bynaj­
mniej ochoty ograniczać swe­
go handlu z USA.

7  WOŁANA do Londynu
^konferencja premierów 

Imperium Brytyjskiego do­
szła do porozumienia w spra­
wie konieczności zlikwidowa­
nia wahań cen surowców po­
chodzących ze strefy szterl Ul­
gowej. Jednakże —jak twier­
dzi komentator dziennika bry­
tyjskiego „Observer" — i tu 
należy liczyć się z veto Sta­
nów Zjednoczonych, jest bo­
wiem rzeczą nieomal pewną, 
że każdy konkretny plan sta­
bilizacji cen surowców będzie 
odrzucony przez importerów 
amerykańskich.

Konferencja dominialna u- 
wypukliła nie tylko sprzeczno 
ści natury gospodarczej, lecz 
również 1 politycznej.. Wyply 
nęla znowu sprawa niedopu­
szczenia Wielkiej Brytanii do 
zawartego przez USA, Nową

kańskich. Przewiduje to Sta­
lin w swej pracy pt. „Eko-

Ochrona kuropatw
w  z im ie
Z IM A  je s t p rzyczyną pow ażnych 

trud no śc i w  w y żyw ie n iu  się 
ta k  pożytecznego p u k a , ja k im  jest 
ku ro pa tw a , k tó ra  obok w artości 
spożyw czych je s t rów n ie ż  n a tu ra l­
nym  sprzym ierzeńcem  ro ln ik a , Ja 
Ko n iszczyc ie lka  s to n k i ziem nia­
czanej.

W ty m  okres ie na leży k u ro p a t­
w y  dożyw iać przez rozsypyw anie 
pośladu oraz pomagać łm  przez 
odga rn ian ie  śniegu na  pew nych 
przestrzeniach aby m o g ły  do trzeć 
do pożyw ien ia .

Okres dużych śniegów sp rzy ja  
rów nież k łuso w n ikom  w  w yn isz­
czaniu ku ro p a tw y , gdyż w  poszu­
k iw a n iu  po karm u zbliża się w  za 
staw ione sid ła . D latego też znale­
zione s id ła  na leży n iszczyć I  za­
w iadam iać o n ich  na jb liższy  poste 
ru n e k  m il ic j i .

Szczególnie w ie le  do z rob ien ia  w  
spraw ie pom ocy ku ro pa tw om  W 
t jm  tru d n y m  d la  n ich  okresie m a 
w ie jska  m łodzież szkolna, zaró w ­
no w  k ie ru n k u  dostarczania p ta ­
kom  po karm u ja k  i  w yn a jd yw a n ia  
zastaw ionych sideł.

nym. T y tu ł je j: „M ilio ny  sło­
necznych dn i“ .

Jest ona dziełem zbiorowym  
k ilk u  autorów, zredagowanym

Nic nie szkodzi
Z N A N Y  sk rzype k  Jehud i M enu- 

ch in  w ystępow a! pewnego razu 
w  jed nym  z am e rykańsk ich  m iast 
p ro w in c jo n a ln ych . K ie d y  zajecha ł 
do ho te lu , o d w ied z ił go n a tych ­
m ia st re p o rte r  z m ie jscow ej gaze­
ty .  W  czasie w yw ia d u  M e n u  ch i a 
ob jaśn ił rep o rte ra , że grać bedzie 
na skrzypcach m a rk i S tradlva- 
r iu s , k tó re  pochodzą z X V I I  w ie ­
ku .

— A leż, to  n ic  n ie  szkodzi —od 
powiedzie» re p o rte r  — d la  tu te j­
szej pub liczności zupełn ie w ys ta r 
cią. N iech się pan n ie  m a rtw i.

ich na polach bitew  pieśnią i 
legendą.

N A zakończenie nadmienię 
o jeszcze jednej pub likacji 

MON  — rysunkowej. Jest nią 
.Szkieownik połowy“  Aleksan­

dra Rafałowskiego, zawierają­
cy kilkadziesiąt rysunków z ży 
cia I  D yw iz ji Kościuszkowskiej 
— od O ki po B erlin  i  k il kadzie 
siat portrecików je j oficerów  
t żołnierzy — takich, co to je 
Francuzi nazywają ..croquis“— 
machniętych od ręki, na gorą­
co.

Kogo tu  nie ma? Ochab. 
Zambrotosfei i Minc. Sokorski 
i  Modzelewski. Putrament, Ję- 
drychowski i  Sztachet ski... No, 
ale to trzębą obejrzeć dokład­

ania. B ry ty jsk i lew pod rentgenem.

m N m a r n  m i

Chcę się nauczyć trykotarstwa
D  ARDZO BYM  chciała wie 
U  dziać —  a na pewno wraz 

ze mną wiele czytelniczek —  
czy organizu­
je  się w  Szcza 
dnie  kursy ro 
bót na dru­
tach, a jeżeli 
toJc, to gdzie 
się mam zgło­
sić?

Sądząc z 
zainteresowa - 

nia moich znajomych przy pusz 
czam, że na, taki kurs zgłosiło­
by się mele kandydatek...

(2211)
S TAŁA CZYTELN IC ZKA

DOSZ informuje nas, źe 
dotąd kurzów trykotarstwa w  
Szczecinie nie prowadzono. 
Zainteresował sie sprawą Zak­
ład Doskonalenia Rzemiosła, 
który na sygnał naszej czytel­
niczki informuje, że chętnie 
zorganizuje kurs „robienia na 
drutach” —  odpłatny 5 w go­
dzinach popołudniowych, jeże­
li chęć wyrazi od 20 do 25 
osób.

1.000 ośrodków 
zdrowia
udziela pomocy
ludności wiejskiej

i  UDNOSC wiejska korzysta 
•L jz coraz lepszej, wszech­

stronniejszej pomocy lekar­
skiej. Powstające na wsi dzie­
siątki nowych placówek zdro­
wotnych — ośrodków zdrowia, 
izb porodowych, punktów sa­
nitarnych ltp. oraz zwiększają­
ce się coraz bardziej fachowe 
kadry lekarzy, felczerów i ple 
lęgnlarek w znacznym stop­
niu przyczyniają się do dal­
szej poprawy zdrowotności 
wsi.

Jedną z najważniejszych pla 
cówek zdrowotnych na wsi — 
są ośrodki zdrowia. Ogromny 
ich rozwój nastąpił dopiero w 
Polsce Ludowej, w szczególno 
ści w ostatnich latach. Wystar 
czy powiedzieć, te  podczas 
gdy w roku 1937 we wszyst­
kich woj ewództwach ludność 
wiejską obsługiwało jedynie 
68 ośrodków zdrowia, to obec­
nie Istnieje Ich około 1.000.

Ośrodki zdrowia odgrywają 
ce tak ważną rolę w podnoszę 
niu zdrowotności wsi, są co­
raz lepiej wyposażone w 
sprzęt i urządzenia, coraz peł 
niej obsadzane fachowymi pra­
cownikami. W  wielu wiejskich 
ośrodkach zdrowia znajdują 
się Jut dziś aparaty Rentgena, 
aparaty do naświetlań, najnow 
szy sprzęt do dokonywania 
drobnych operacji itp. W  więk 
szóści z nich zainstalowano a- 
paraty telefoniczne.

Radziecka
koparka 
krocząca
M A  budow ę K a na łu  Po ludn iow o-

U kra ińsk ieg o w ysłano z U ra l- 
sk ich  Z ak ładów  B u do w y Maszyn 
now ą kop a rkę  kroczącą z czerpa­
k iem  o po jem ności „ l ł  m  sześć.

K o pa rka  ta, w  od różn ien iu  od 
dotychczasowych m a liczne  udo 
skonalenia k o n s tru kcy jn e , k tó re  
zw iększa ją znacznie Jej w yda jność. 
D ługość w ys ięg n icy  no w e j kop a r­
k i  w yno s i 75 m, podczas gdy w y ­
sięgnica koparek będących do tych  
czas w  eksp loa tac ji m a 65 m.

m m o G Ł o ..

S K A R Ż Y L I S IĘ p ra cow nicy wod 
»(»m elio racyjn i w  Szczecinie, że z 
w ie lk im  opóźnieniem  o trzym u ją  
prem ie . M in is te rs tw o  za ję ło  się 
sprawą i w y jaśn ia , że obecnie — 
po reo rg an izac ji prem ie  płacone 
będą pu nk tua ln ie . (10*1)

Zainteresowani winni się 
zgłosić do Wydziału Naukowe­
go Zakładu Doskonalenia Rze­
miosła przy pl. Kilińskiego 3 
w Szczecinie.

Kto zanieczyszcza 
butelki P

«
7  ONA kupiła piwo ciemne
Ł^w kiosku. Gdy w lała piwo 

do szklanki okazało się, że na­
pój jest zanie­
czyszczony. 
Słyszałem już  
od innych, że 

m i  bywa brudne
i [ 1 ) piwo w butel-
\  i [Gr hach. Proszę

''■■■■ v '  mi odpowie­
dzieć dlaczego 
browary wy­

puszczają taką zlą produk­
cję?"

(2176)
TADEUSZ W. 

z ul. Armii Czerwonej

BROWAR przeprowadził do­
chodzenie. Okazało się, że w 
butelce, przed oddaniem jej do 
browaru celem wymycia i po­
nownego napełnienia, przecho­
wywany był olej. Często nieste 
ty zdarza się, że klienci sprze­
dają brudne butelki. W czysz­
czeniu jedna butelka potrafi 
zabrudzić gorący roztwór, któ 
rym puste butelki czyszczone 
są mechanicznie przed ponow­
nym napełnieniem.

A  więc —  winę za zanie­
czyszczenia piwa ponosimy sa­
mi —- i  ponoszą ci kioskarze, 
którzy skupują butelki zanie­
czyszczone od klientów.

PS. —  P. Tadeus7.u —  pro­
simy zgłosić się do Redakcji 
dla otrzymania upoważnienia 
browaru na bezpłatny wykup 
jednej butelki piwa, w zamian 
za piwo zanieczyszczone.

Drobne życzenie
!/" IN O M A N I życzą kierow- 

nictwu kina „M łoda Gwar 
dia”  w Szczecinie, by z no­

wym. rokiem o- 
trzymało fun­
dusze na za­
kup szczotki 
na długim  
drążku, a to w  
celu oczyszcze­
nia firanek z 
pajęczyn. Je­
żeli kino jesz­

cze otrzyma ig ły  i  n ic i celem 
zacerowania rozdartych zasłon 
na drzwiach, kinomani będą 
się nawet zachowywali grzecz­
nie w kolejce, ( — )

M. N.
(na*, i adr, en. red.)

Dla kogo jest kiosk?

U W YLOTU uL Łasztowej 
był kiosk MHD, który  

obecnie został przeniesiony na 
teren portowy. 
Dotychczas 
mógł kupować 
w kiosku każ­
dy pracownik, 
zatrudniony 
na terenie por 
tnwym. Nagle 

dowiaduję się, że z kiosku te­
go nie możemy korzystać wy, 
pracownicy PPRK. Tak m i 
oświadczyła kierowniczka kios 
ku. Czy to słuszne...?

(2274)
JA N  PRZEWODNI A K  
Kier. Warszt. Median.

KIOSK prowadzony jest 
przez Oddział Zaopatrzenia Ro 
botniczego Zarządu Portu. Cza 
sowo mieścił się w kiosku 
MHD, aż do chwili przeniesie 
nia go do własnego lokalu. 
Pierwszeństwo do zakupów w 
kioskach prowadzonych przez 
Zaopatrzenie Robotnicze mają 
pracownicy danego zakładu —  
i to jest słuszne. W dalszej ko 
’.ejnośei sprzedaje się jednak 
w kiosku towary tym wszyst­
kim, którzy pracują w innych 
przedsiębiorstwach portowych.

Taka instrukcja ma m.in. 
na celu, by n.p. mleko, które 
sprzedaje się z kiosku, dotarło 
przede wszystkim do tych pra­
cowników, dla których jest 
przeznaczone.

Ponieważ PPRK również
pracuje w porcie, sądzimy, że 
łatwo dojdzie do porozumienia 
z kierownikiem kiosku w spra­
wie zakupów.



Styczeń DZIŚ;
Genowefa

JUTRO;
A n ie la

p r o g n o za  p o g o d y
D Z I»  przeważnie chm urpo, 

m ie jscam i śnieg, tem p. ad ip ip us  
4 st. nącą do 0 w  dzień, W ia try  
ę jn . i  p in . .  wsch. od i —« m /s.

Dowcipni
j fO M tT S T  90MGW .Y m a  
*Vofci* przy ul, Jedności Nu- 

n d m i j  i f  w 8 * m m i*  n ie 
»iio.?p pogodzie się # faktem, że 
-=» mreązęie =» po długich mle 
siąeaoh. mkomzom niemal 

m ty tfk ie  pra 
ce remonto­
we przy do­
mach to i olei
i  uporządko­
wano place bu 
dowy, Wacze-

9 o ułatioiąć In
d z im  etwdze- 
nię po nie­
bodze ^resz­

tą  oświetlanej 
ulicy, skoro można im  spra­
wiać dowcipne figle? To też 
komitet domowy pod „trzym ę t 
ką”  nie zauważa od tygodni, 
i.e w poprzek chodnika leży 
grubą i  długa, kamienna belka 
i  obramowania ogrodu przyda 
mowego. Skoro n ik t nie jest 
§ kory do je j usunięcia, należa­
łoby, prowadzić statystykę lu­
dzi, którzy przewracają g if na 
przeszkodzie.

Zapytanie

T N W  A h lJ lA , prowadzący 
kiosk Ruchu" przy u l  

Sikorskiego, zapytuje kon­
struktorów kiosków tego typu, 

ja k  wyczyścić 
podwójne szy­
by. które są 

wmontowane 
na ..fest" i  
między które 
nie można się 

dostać, bez rozbicia jednej. 
Problem jest ważny, bo gdy 
szyby nie wymyte, fo nie w i­
dać towarów, które kiosk 
sprzedaje.

Z chwilą, gdy kioskarz przy 
§ ikorskiegg uzyska inform a­
cje, ją k  myć szyby w kiosku, i  
inn i kioskarze Szczecina przy­
stąpią niewątpliwie do gene­
ralnych porSądków. Ą prz"da  
ło by się.,.

Zupa
TU ARYNARZĘ. którzy bawi 
i ’ * U się w jedynej szczecin-  ̂
skic j restauracji, mieszczącej 
się na IV  piętrze, stwierdzili.

że niebezpiecz­
nie tam żarna 
wiać zupy — 
tt kelnerek. Za 
biorą się bo­
wiem część ja  
dlopisu ze so­
bą da domu 

"  w— na spod­
niach. I  to wszystko dlatego, 
ic  kelnerki dotąd nie brały 
udziału w wyścigach kelner­
skich „z talerzem zupy dooko­
ła miasta". Ostatnie takie wy 
ścigi odbyły się u nas w Szcze 
cure w roku 19Ą7, na Jasnych 
Błoniach.

33 tys. głośników radiowych
informuje i uprzyjemnia czas 

mieszkańcom woj. szczecińskiego
D  OK 1952 był dalszym poważnym krokiem w radiofo- Poza gromadami i łłUflStiCI 
L'nizącji gromad, PGR, i  mniejszych miasteczek wo.i. kami, zrądiafonizuwąno tąk- 

szczeeińskiego. W miasteczkach Dobra, Węgorzyno i Gol- że 40 gospodarstw państwo- 
ezewo ©raz w większych gromadach Chłapowo, Brojce, i wych. W ośrodkach o speoy- 
Blotno zainstalowano dalszych 6 radiowęzłów, które zasię- licznym charakterze jak np. 
giem swym obejmują 18 gromad, o łącznej liczbie prawie w ogródkach rybackich

zainstalowano w rad;owęz- 
n  ńW M łirt łńch W Wpjipię i Trzebię*.
B O W N IE 2  w  roięu »952 J normalni, linią
■ da istnieją- radiofoniczn9, ,jnie m teo-

oyoh upraeinw r o * w ,S o w  fc ¿„stosowane de

wś; aSES? ¿ ¿ ¡fo s
3?iS8 ? V S w U E  .«asssss

ty s ią c a  g ło ś n ik ó w -

Sprawę
przydziału
mieszkań
omawiano na
Prezydium WRN
I A K  już donosiliśmy Prez. 

WRN jeszcze w listopa­
dzie uh. r. poświęciło specjal­

ną sesję omówieniu działalnoś 
ci Wydz. Gosp. Komunalnej i 
Mieszkaniowej MRN — usta­
lając wytyczne zmierzające do 
uzdrowienia stosowanego do­
tychczas systemu przydziału 
mieszkań.

“Wczoraj odbyło się ponowne 
posiedzenie Prezydium O- 
pracowano konkretne juz wmo 
ski, ną których opierać się bę-
dz»ię dfdsza prąca resortu. 
Szczegółowe omówienie tego 
Ttr-. interesującego ogół mie­
szkańców problemu —  zamie­
ścimy w numetrze jutrzej­
szym,

„Lfis" w nowym roku

Dla chłopów
zarobek
dla szczecinian
tani towar
¡VT AZWA przedsiębiorstwa

SO BOTA, styczn ia 1953 r.
W iadom ości: 5.05, 7.55, 12.04, 17, 

81 83.50.
6.00 g im na styka ; 6.45 m uzyka : 

6.50 m uz: 7.20 m uz; 11.45 „G los ma 
Ją k o b ie ty " : 12.15 „N a  sw ojską nt 
tę " ;  12.36 aud. d la  w s i; 13.00 U tw  
ry  skrzypcow e ; 13.15 ko n ce rt: 14.10 
m uzyka : 14.45 m uzyka ; 14 50 Ronc; 
1510 ąud. l ite ra cka ; 15 30 aud. dla 
dz iec i: 16 20 kom p ozy to r tygodn ia : 
18.30 aud. ośw ia tow a; 18.^0 aud. 
l i te r :  10 30 m uzyka ; 29.00 „P rz y  so 
nocie po ro b o c ie " ; 21.2B w iad. spor 
te w e : 21.30 m uz: 22.20 N a jp ię kn ie j 
sze sonaty ; 22.45 m uż; 23.15 fra g ­
m e n ty  „H ra b in a " .

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A
810 konc; 6.17 m uz; 8.20 K to  

przodu je?  6.23 m uż; 8.00 ry b . ser­
w is  m orsk i; 8 05 • eśni M on iuszki 
{  K a rło w icza ; 1310 ryb. serw is za­
le w o w y ; 17.15 m uzyka ; 17.55 w iad . 
z os ta tn ie j c h w ili!  18.00 „O la  każ­
dego coś m iłe g o "; 20.30 aud. dla 
zag ran icy ; 21.30 aud. d la  zagran i­
cy: 22.00 m elod ie roz ryw kow e : 22.30 
aud. d la  zagr; 24.00 m uzyka ; 24.05 
rybacki serwis morski.

^•'jest długa; „Państwowa 
Centrala leśnych Produktów 
Niedrzewnych „Las“. Jej dzia­
łalność idzie w  Wielu, kierun­
kach; tak więc: zajmuje się 
zbiorem owoeów, faszyny, grzy 
bów i ziół leśnych, prowadzi 
przetwórstwo, organizuje obrót 
towarowy w swoim zakresie...

Zeszłoroczne plany spółdąiel 
nia wykonała z nadwyżką, w 
zakresie zbioru leśnych plonów 
przekroczono je o 275 proc., 
przetwórstwo plan roczny wy­
konało już w  październiku, a 
dzięki obywatelskiej postawie 
członków Zw. Łowieckiego o 
20 proc, przekroczono skup dzi 
czyzny.

Trzeba podkreślić, że dzięki 
należytej organizacji placó­
wek terenowych, wykorzysta­
niu wszystkich dostępnych źró 
deł zbytu, przeszło 20 tys. ro­
dzin chłopskich trudniących 
się sezonowo zrywaniem ja ­
gód i grzybów uzyskało dodat­
kowy zarobek, sięgający w 0- 
kresie grzybobrania do 700 zł. 
dziennie na rodzinę. 2 c uro­
dzaj na produkty leśne był 
wspaniały — o tym „Kurier“ 
swego czasu pisał.

W porównaniu do okresu 
przedwojennego, kiedy zupeł­
nie chaotyczną działalność roz 
wijało kilka przedsiębiorstw 
prywatnych, które niemiłosier 
nie eksploatowały zbieraczy. 
Centrala „Las“ dziesięciokrot­
nie, a w  niektórych dziedzi­
nach nawet dwudziestokrot­
nie, powiększyła wykorzysta­
nie produktów leśnych. Trze­
ba też dodać, że nasz obecny 
eksport — źródło poważnej 
ilości dewiz, spotyka się z naj­
wyższym uznaniem ze strony 
przedsiębiorstw zagranicznych, 
z uwagi przede wszystkim, na 
wysoką jakość towarów.

W 1953 r. zakres działalności 
centrali ulegnie dalszemu roz­
szerzeniu. O 40 proc. powięk­
szone będzie zbiornictwo, o 25 
proc. przetwórstwo, a o ok. 3 
proc. obrót dziczyzną. Jednak­
że w tej ostatniej dziedzinie 
należy oczekiwać pewnych 
trudności, wynikających z bra 
ku dostatecznej opieki nad roz 
wojem dziczyzny ze strony ad­
ministracji lasów. Czas jest 
jeszcze, aby pozakładać na na 
szym terenie paśniki i solanki 
dla zwierząt, tak jak to jest 
praktykowane w woj. poznań­
skim.

ne urządzenia radiofoniząeyj 
ne ząinstąlowąno poza tym w 
40 większych zakładach pra- 
ey tak w Szczecinie jak i w  
inpych miastach wojewódz­
twa, w 2 szpitalach w  tym w 
jednym w Zdunowie praż w 
niektórych zakładach wycho­
wawczych dla młodzieży. 
Łącznie zainstalowano tam
2200 głośników.
* W wyniku dosyć intensyw­

nie prowadzonej radiofoni- 
zacji, szczególnie na wsi, Hęz 
ba zradiofonizowanyeh gro­
mad wzrosłą w  1952 r. prawie 
do 509, 00 stanowi ponad po­
łowę ogólnej liczby. Łącznie 
w całym woj. szczecińskim 
zainstalowano dotychczas po 
nad 33 tys. głośników.

ków o stanie pogody, zbliża­
niu się ławicy ryb lilb o in­
nych sprawach fachowych.

Pierwsze listy
od ochotn ików  

zaciągu pionierskiego

mówią o osiągnięciach 
w przemyśle wąglowym
KOLEDZY! Pisząc tych kilka  słów, chciałem Wam opo­

wiedzieć o moim pobycie w szkole górniczej. Od razu 
dostałem pełne umundurowanie i 200 zł. miesięcznego sty­

pendium. Jakże inne były lata przedwojenne, kiedy to syp, 
robotnika czy chłopa nie miał prawa do nauki, nie mógł ko­
rzystać z żadnej opiekł...
N apraw dę w  ko p a ln i Jest Jak na Był to list od Antoniego PA- 

po w ie rzchn i: ru c h  wagonów sze- ŁĘCKIEGO, pierwszego pio- 
lest m aszyn i  św ją tłą ... P rzypo - niera ze Szczecina. Pałecki w y  
m n la ł m l się p o r t szczeciński. pełnił w  międzyczasie swoje 

Mogę zapewnić naszą P a rtię  l  postanowienie: jest przodowni 
z m p , te  przez swą pracę i  w ys i- kiem pracy, wyrabia przecięt- 
łe k  zostanę p rzo do w n ik ie m  p ra cy  nie 180 proc. normy. Jemu W 
i  będę podciąga ł w  prący w szyst- dużej mierze nąleży gawdzię-

(G r )  I k ic h  ko le gó w ".

T E A TR  P O LS K I — „S zko ła  to n "
-  g: 19-15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „Pźe. 
nefc" * -  g. 19.15.

K IN Ą

COLOSSEUM — „N ie  ma poko ju  
pod o liw k a m i1’ — pro d , w łosk. - *  
godz. 16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „S p ise k  bankru tów '*
— pro d . rądz. w  w e rs ji o ryg in a l­
ne j — g. 18, 20.
„D ż u ih ą ra " «* p rą d , jad*.. »  g 14.

A G W A R P iA  -  „P rzek lę ta  
< _  pro d . N R D  — g. 16, 18,

20.
P oranek — „B a jk a  o ryb a ku  i  ryb  

pro d , rąclg, — g. 14. 
P IO N IE R  — „S am o tny  żag ie l" - r

od, radź, -  g. ua a . 16.30. 18.30. 
Bans no cn y  — „O s ta tn i re js "  -=- 

prod- N R D  ,r- g. 81.30.
P rzeg ląd f i lm ó w  dokum enta lnych
-  13, 20.30.

„W il-  
g. 17,

P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — „W iosna 
w  S aken ie " — prod. radź. — g. 
17, 19.
1 M A J  r ,  ŻYDÓW CE -  „N ieza. 
po m n iąn y  ro k  1919'* -  prod. rada.
— g. 17, 19.

(R e pe rtua r k in  po da jem y na pod 
s ław ie  in fo rm a c ji O kr. Zarządu 
K in  W Szczecinie, p l. Batorego).

MUZEUJM PO M O R ZA ZACHOD­
N IEG O  —: W ały  Chrobrego i u l. 
Jan is ław y  — w to rk i,  ś rody, pią tk i, 
soboty i  n ie dz ie lę  — czynne od 
ąodz. 10—16. C z w a rtk i — od godz, 
12—18 W po n ie dz ia łk i 1 dn i pe- 
św iąteczne — nieczynne.

D Y ŻU R Y  A P T E K ;
N r 6 — al. W oj. P o lskiego 134.
N r 33 — p i. G ru n w a ld zk i 42.

P iórze łow ili rybacy 
„Barki“  w Kołobrzegu

I  AK FRZEWIDYWALIŚ MY „Barka“ z Kołobrzegu 
./wkładając w ostatnich dniach maksymalne wysiłki, wy 

konała swój plan połowowy za grud?sień 1952 r. w 101,2 
proc-
K ie ro w n ik  p o ło w o w y  „Ę a r  

k i “  Jan  M O L E N D Ą , k tó rem u  
w pew ne j części przeds ięb io r 
Stwo ząwdzięozą sw ó j fcukee3 
następująco naśw ie tla  w ą ru n  
k l w yko n a n ia  p lanu .

Przede wszystkim nale­
ży się uznanie naszym ryba­
kom —mówi Molenda—którzy 
szczególnie w ostatniej de'42-. 
d&|ę spisali się nad paszę p* 
czekiwania. Łepaiej gorgąnizo 
wali połowy, pracowali z©spo 
łami orąz wykorzystywali 
nocne i  ranne zaciągi, które 
dawały więcej ryby.

Na szczególne w yró żn ie n ie  za» 
s ług u je  załoga k u t ra  „K p i.  3?“  z 
szyprem  A n to n im  F le isehere in .
k tó ra  w ykon a ła  p lan w 161 proc, 
oraz „ K o l  29“  z Janejn M ało lep­
szym  — 156 proe, p la nu . Z a ło g i te 
Odznaczały się na j yiększym  ?dy- 
s iw pU now anięra i  sum iennością w 
prący. PopątRa w y ró ż n i*  trzeba za 
lo g i „ K o l  28“  z szyprem  N arko- 
wiezem Kazim ie rzem  — 159 proc. 
Planu. „ K o l  35‘* Z Stefanem  Rapc­
iem  - -  147 proc., „ K o l  33** z Henry­
k iem  R eslakiem  »w 143 proc., „R o i 
3 i"  z M ieczysław em  S a w ick im  — 
138 proe. Reszta jednostek, k tó ra  
b y ła  w  eksp loa tac ji też p rze k ro ­
czyła sw oje p lą ny  połow owe.

nEZW G LĘDNIE  należy te? 
wspomnieć o Wladysłe-

Plan mamy wysoki a ma­
ło jednostek w  eksploata­
cji. Jeżeli stocznie i warsz­
taty remontoWe dopiszą, 
wyremontują na czas kut­
ry a władze rybapkie szyb­
ciej przeprowadzą zamust- 
rowanie nowych kadr —» 
napewno wykonamy plan. 
No i oczywiście jeżelj bę­
dzie dobra pogoda — koń­
czy Molenda napewno 
powtórzymy sukces z ub. 
miesiaea. Żegnając miłego 
rozmówcę żfyezymy wszyst­
kim barkowcom .jak naj­
lepszych połowów.

Wie Latuszku — pracowniku 
serwisu informacyjnego, pra­
cownikach przeładunkowych 
oraz gięciami, dzięki którym 
skracano crae postoju jedna- 
stek w  porcie.

Przez skromność Molenda 
nie wspomina ndę o sobie. A 
przecież to on ję&t kierowni­
kiem połowów., Można go w 
dzień 1 w nocy spotkać wśród 
rybaków, bfimo, że w ub. 
miesiącu miał urlop widzie. 
Ifśmy go codziennie w bazie 
żywo interesującego się osiąga 
nymi wynikami i  zagrzewają 
eego rybaków do osiągania 
jeszcze lepszych wyników.

Jakie macie perspektywy 
na bieżący miesiąc? — pyta­
my Molendę.

vVkWAAAV»'̂ ,AVAWA^V/A^^W '»̂ ^WAWÂ ^̂ WAVM̂ VÂ ^̂ Ŵ AVA'

Kurier dopomógł?

„law oł“  
zakupił dyktę
Dp  bu dp w y m iasteczka dziecięce 

go w  P odgrodziu dostarczono 
w  po łow ie  ub. jo k u  znaczną ilość 
d y k ty  1 drew na, k tó ra  pochodziła  
z jc z b ló rk i d e ko ra c ji w  W arszaw ie 
Żw . B ranż. Spóldz. D rzew nych 
zm agazynow ał to w a r w  spóldz. 
„Jaw or** — i  n ie  w ied z ia ł co z da 
je m  począć, bo m a te ria ł do Pod­
grodzia n ie  nadaw ał się, a cena — 
po w licze n iu  kosztów  tra n sp o rtu — 
okazała się n ie w spó łm ie rn ie  w yso­
ka . D y k ta  przez m iesiące niszczała 
W skutek dz ia łań a tm osfe rycznych. 
D op iero na  in te rw e n c ję  „K u r ie ra “  
specia lna ko m is ja  ocenilą  m a te ria ł 
i  sprzedała go spó łdz ie jp ia „J a ­
w o r“ .

Szkoda ty lk o , że ta k  póżnp. 
D rew no bow iem  znacznie s trac iło  
ną w artości.

TOW . S P O ŁE C ZN O -KU LTU R  A L  
NE 2 Y D 0 W  w  Polsee, oddz ia ł w  
Szczecinie urządza w  dn iu  3 styez 
n ia  b r. o godz. 19 we w łasnym  lo  
k a łu  p rzy  u l. S łowackiego 2 od­
czy t na te m a t, „M e nd e le  — k la syk  
lite ra tu ry  żydo w sk ie j“ , k tó ry  w y ­
głosi ob. Tęrdm an. Po odczycie 
część artys tyczna .

¡[PRACOMICY POSZUKIWAĆ]
DOM H A N D LO W Y  „D e lika te sy " w  Szczecinie 

z a tru d n i na tych m ia st głównego ks i ęgowego ze zna 
jom ością księgow ości hand low ej. Zgłoszenia 
p rz y jm u je  D l i  „D e lika te sy “ , A l, W ojska P ol. 52.

i OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

TR ZYM IE S IĘ C ZN E  no- 
woczjsne koresponden­
cy jn e  k u rsy  księgowoś­
ci. Łódź 1 — sk ry tk a  
163. 2-K

H AN D LO W E.

K U P IĘ  lodów kę gazo­
wą. Szczecin. Pocztowa 
28A. 1-G

O D STĄPIĘ lu b  v.’yd^ ie r 
żaw ię k iosk ty to n io w o - 
spożywczy. Reja 21/12.

32-G

W D N IU  30 g rudn ia  
orżyb ł.Tra i sie w ilczu r 
czarny. W łaścicie l p ro ­
szony o zabranie, Ro­
dzie w iczów ne j 1/1. 31-G

ZG IN Ą Ł  pies m iesza­
n ce  m a ły  s ierści d łu ­
giej, k o lo ru  rudego 
(ogon puszysty b ia ły ). 
Odprowadzenie na adres 
Pogodno — Samossiery 
36a. SS-G

POTRZEBNA pom oc do 
mowa. S ław om ira  12/18.

35-G

ZG U BY :

ZGŁOSZONO zgubienie 
karty  m eldunkow e! o- 
raz le g itym a c ji studenc 
k ie ł i leg. Zw , Studen­
tów Polskach na nazwis 
ko Sokalska Zofia .

Prenumeruj Kurier

K ie ro w n ik  D y re k c ji W ojew ódzkiego pań­
s tw ow ego Z ak ła du  Ubezpieczeń w  Szczeci, 
nie p rzy  u l. M a te jk i 14, po kó j Nr- 42 U l  p. 
p rz y jm u je  ob yw a te li zgłaszających «tę ze 
s k a n a m i i zaża len iam i na dzia łalność D y­
re k c ji W o jew ó dzk ie j 1 inspekto rów  pow ia­
to w ych w każdy poniedzia łek w  godz. 
U — 17. K ie ro w n ic y  In spe k to ra tów  Pow ia­
to w ych p rz y jm u ją  ob yw a te li zgłaszających 
się ze skargam i | zaża len iam i na dz ia ła l­
ność In spe k to ra tów  P ow ia tow ych w  Dębnie 
Choszcznie. G ry ficach . G ry fin ie . K am ien iu , 
Łobezle. M yś lib orzu . Nowogardzie i  Swb 
noujściu w  każdy w to re k , w Pyrzycach w 
k a id y  czw artek, w Szczecinie w każdy po­
niedzia łek w  godzinach 14 — 17. i-K

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej nr. 
2/K  4598 oraz k a r ty  re- 
je s tra cy ln e l row eru  na 
nazw isko Kostiuozuk
P rokop. 33-F

BR YK SA Tadeusz zgła­
sza zgubieni« le g ity ­
m acji s lir  b ow ei n r. 874 
w ydane l przez M ie jskie 
P rzedsięb iorstw o Wodo 
ciągów i K a na liza c ji.

S IK O R S K I Romuald 
zgłasza zgubienie k a r ty  
fflfiWUOiŁOWKl SM* OjJ-

c inka  an k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobistego 
w ydsn ych  przez GRN 
L ip ia n y . 34-F

NO JE Y K O  Kazim ie r;' 
zgłasza zgubienie kart> 
m eldu nko w ej oraz ¡¡o 
świadczente z prae' 
wydanego przez Pań 
s tw ow y T e a tr Drama 
tyczny, 36 C.

IW AN O W IC Z Jan syn 
M ichała zmiesza zgubie 
n ie  k a r ty  m eldunkow ej 
w ydanu j w  Szczecinie.

ezać, że młodzież Szczeciną, ?y 
skała sobie wśród górników, 
opinię bojowej, nieustępliwej, 
prawdziwie ideowej.

A TERAZ inny list, zbioro­
wo napisany przez W ASI- 

LUKA. MACIEJEWSKIEGO  
DYBOWSKIEGO, SMOLEŃ­
SKIEGO i  kilku innych zetem 
powców:

.....Po przy jeźd z ie  na  m ie jsce za
s ta liśm y grupę, k tó rą  p rzy jech a ła  
ju ż  dw a tyg od n ie  tem u . I  nas 
p rzy ję to  serdecznie. Po ukończe­
n iu  k u rsu  zaczniem y pracę ja k o  
asp iranc i gó rn ic tw a . O b iecu jem y, 
że s taniem y się p rzo do w n ikam i 
p ra cy  i zapew niam y organ izacją 
Z M P , żę n ie  zaw iedziem y zaufa­
n ia , ja k im  nas obdarzyła , k ie ru ­
ją c  na tru d n y  od c ine k p ro d u k e ji" .

Przedrukowane listy na-i 
deszły do zarządu woj. ZMP. 
Młodzi chłopcy ze Szczecina 
piszą również do swoich rodzin 
i kolegów- Z ich słów biję ra­
dość walki o plan, o lepszą 
przyszłość, o pokój. Piszą, żs 
jest im dobrze, że uczą się i 
pracują w  atmosferze serdecz­
ności, jaką otaczają ich starsi 
górnicy. Wielu zdobyło już 
zaszczytny tytuł przodownika. 
Mają doskonale warunki miesz 
kąniowe, dobrą płacę. Pań­
stwo Ludowe dba o swych naj 
dzielniejszych synów.

* *• *
Z woj. szczecińskiego odje­

chało już do przemysłu wę?io 
wego i metalowego 86 zetem- 
powców, a do przemysłu che­
micznego 19 młodych dziew­
cząt. Odjazd następnej grupy 
oczekiwany jest w połowie 
stycznia. (p)

Gdzie, co kupie ?

- usłyszymy
w PDF
z megafonów
SWEGO czasu w skazyw a liśm y w  

„K u r ie rz e “ , na konieczność roz 
lądow ania ścisku w  PD T przez od 
danie do uży tku  da lszych p ię te r 
gm achu. Jak  p o in fo rm o w a ła  pas 
d y re kc ja , w ładze cen tra lne  zadecy 
d o w a li', że adap tac ja  dalszych pię 
te r  nastąpi w  1954 r. A b y  jed na k  
ju ż  te raz, choć w  części zapobiec 
tloezen iu się ku p u ją cych  p rz j- po­
szczególnych sto iskach, PD T w po 
ło w ię  s tyczn ia  za in s ta lu je  Ip k ą łn y  
rad iow ęze ł i przez m egafony bę­
dzie nadaw ało k o m u n ika ty , gflz ie 
CO m ożna k u p ić  i  w  ja k im  w yno- 
rze, in s ta la c ja  rad io w a s łużvć bę­
dzie rów n ie ż  podaw aniu a k tu a l­
n ych  w y n ik ó w  w spó łzaw odnictw a 
załogi, co n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i 
sic do dalszego w zrostu  w yda jno ś­
c i p racy.

HT KR O TC E rozpoc.
”  ro zg ryw k i bokse: 

char M iast, w  k tó rym  
będzie reprezentacja 

Do reprezenta­
c j i  Szczecina 
m ie jscow y 
W K K F  pow oła i 
na s tępu jąc j'ch  za 
w od n ikó w . W A­
G A M US ZA -  
O le jn iczak (Gw ),
P aw lak (B u d ).
D ąbrow sk i (Gw.).
KO G U C IA  -  Szy 
m ański (G w i.
Prusaczek (Koi),
K o gu t (Bud.).
P IÓ R KO W A —
W ierzb ica (Gw.).
Nocuń (K o l ). B u ra  (K o l). L E K K A  
-- S tasiak (Gw ). Z ie liń sk i (Ko l.), 
nagina (Bud.). L E K K O P O ł.Ś r e d ­
n i a  — Rachuta ( K o l) ,  Le  w in d o  w  
ski (Gw ), P ilska  ( K o l ). PO Ł- 
SR ED N IA  — M a lino w sk i (G w ), 
P aw lak (G w ), A d am czyk (Kol.) 
K o rd eck i (Ko l.). LE K K O S R E D N IA  
-  R ok ick i (Gw.), K u czyń sk i 
(Pud.) ŚR ED N IA  -  D ziczak (Gw). 
Iw an ie« (Gw.), P Ó ŁC IĘ ŻK A  — 
K a rp ow  (Gw.), T um ankiew icz 
(K o l.) i  W AGA C IĘ Ż K A  — G a r it -  
Hjt (Ow.) ł  Beringa (Gw.).



Z lodow iska 
ka tow ick iego

K IE R O W N IK  drużyny f iń  
akiej, Lenstroem, jest byłym  
zawodnikiem hokejowym i  
piłkarskim. Opowiada nam. że 
drużyna, która obecnie ffra  w 
Katowicach, składa się z 9 za 
wodników, którzy b ra li u 
dział w turn ie ju  O limpijskim  
w Oslo.

Poza nim i, Finowie mają 6 
nowych zawodników i  spodzie 
iva ją  się, że c i wkrótce żaka 
sują rutyniarzy. W Helsin 
kach pozostało trzech lepszych 
hokeistów, niż ci, którzy gra 
ją  w Polsce, lecz ze względu 
na wiek nie zabrano ich do 
Katowic, aby dać ja k  najw ięk 
e»e szanse młodzieży.

•  *  *

N AJLEPSZY zawodnik f iń  
$ki. — Kuusela. powiada po 
meczu środowym, że  ̂ Polacy 
stanowią drużynę dość rutyno  
waną, ' lecz grającą bardzo 
chaotycznie.

—  Wydaje się więc —
<mówi Kuusela —  iż  w^ peł­
nym składzie wygralibyśmy z 
reprezentacją, która s nami 
zremisowała.

Jeśli chodzi o drużynę mło 
dzieżową, z którą przegraliś 
my, to zaważyło beẑ  wątpię 
n ia  zmęczenie po _ środowym
spotkaniu —  dodaje hokeista 
fińsk i.

*  *  *
K A P IT A N , polskiej repre 

tentacji, Stefan CSORICH. 
mówi o meczu środowym:

—  W środę padał śnieg, a 
nasza drużyna składa się aż z 
sześciu zawodników krynickich  
a kryniczanie um ieją grać tylko  
na szybkim lodzie. N ic więc 
dziwnego, że po pierwszej ter 
c ji, kiedy to lodowisko, ,,nie 
leżało”  nam, Finowie prowa 
dz ili 8:1.

*  » •
TRENER KASPRZYCKI 

najw ięcej jest uradowany do 
brą grą  Chodakowskiego oraz 
młodego Zawadzkiego.
Powiad,a on:

—  Trzeba wytrzebić z nich 
jeszcze niektóre zagrania faul. 
a będą to rasowi, pelnowartoS 
ciowi obrońcy, grający naresz 
cie dobrze ciałem.

Noaze rozmowy

Roiwśj sportu jest wyraźny
jednak nie wszystkie zrzeszenia

ń m m ly  znaczenie 
Klasyfikacji sportowej

Sportowcy DOSZ na szarym końcu

W SZCZECIŃSKIM WKKF-ie od kilku dni trwają go­
rączkowe prace nad podsumowaniem osiągnięć rozwo 
ju sportu wyczynowego w woj. szczecińskim.

O dźw ie rc iedlen iem  spo rtu w y  czy P R ZO D U JĄC YM  po w ia tem  w  
nowego je s t k la s y fik a c ja  spo rto - w o j. szczecińskim  je s t S targard , 
w a, z k tó rą  n ie s te ty  w  naszym  w o k tó ry  zd o b y ł 183 odznak przed G ry  
Jew ództw ie n ie  je s t zby t różowo, fic a m l 90 i  M yś lib o rzem  86. N a- 
Świadczą o ty m  c y fry . Na zap la- to m ia s t w  pow . szczecińskim  uzy- 
now anych 5.896 odznak zdobyto  do skano zaledw ie 28 odznak, 
d n ia  25 bm . za ledw ie  2.193, co sta N ie  le p ie j przedstaw ia się sy­
n o w i 37,1 proc. p la nu  rocznego. tu a c ja  w  zrzeszeniach sporto-
W inę za te n  stan rzeczy ponoszą 
przede w szys tk im  P K K F -y  i  zrze­
szenia sportow e, k tó re  zby tn io  
z lekce w aży ły  sprawę je d n o lite j k ia  
s y f ik a c ji spo rtow e j.

Fsrlecki-
z zakopiańskiego 
AZS - u wygrał
Noworoczny
Konkurs
*V[OWOROCZNY konkurs 

'  'koków narciarskich w Za 
kopanem zgromadził około 3 
tysięcy widzów. Z powodu od­

wilży zawody

J A K  DONOSI prasa szwedzka 
ZSRR ząp ros ił czołow ych b iega­
czy szw edzkich na zaw ody n a rc ia r 
sk ie  pod M oskw ą w  dn iach 10—15 
s tyczn ia . Ogółem zaproszono 14 
zaw odn ików  i  zaw odn iczki. Męż­
czyźni będą s ta rto w a / na  18 i  30 
km ., k o b ie ty  na 5 i  10 km .

P IŁ K A R Z  polskiego pochodzenia 
S tan is ław  C u ry l zasili» d rugo ligo- 
w y  Racing C lub  w Strassburgu. 
Z a zw o ln ie n ie  C u ry l a z M igow ego 
Sete, k lu b  s trasburgsk i zap łacił 
„odstępne“  w  w ysokości 1 m ilio ­
na fran ków .

M ISTRZOSTW O A n g lii w  ieździe 
figu row e.! na  lodzie zdo by ł 15-letni 
B o cke r, uzysku jąc 836,1 pkt.

bezpieczeństwo.
Startowali wszyscy znani 

skoczkowie okręgu krakowskie­
go za wyjątkiem Jana Kuli 
St. Marusarza.

Pierwsze miejsce zdobył Ja­
nusz Fortecki (AZS), skoki
37.5, 45, 46, nota 300,9, 2) Ho 
ły (Gwardia), skoki 37,5, 46, 
46, nota 299,3, 3) Gąsienica 
Rói (AZS), skoki 36,5. 45,5,
46.5, nota 298,9. 4) Daniel 
Krzeptowski (CWKS), skoki
36.5, 43. 42, nota 295,8, 5) 
Wawrytko J. (Gwardia), sko­
ki 36.5. 43. 42, nota 295,8. 6) 
Kozak Tadeusz (A ZS), skoki
36.5, 44,5, 46, nota 291,3.

w ych , gdzie żadne z zrzeszeń n ie  
w yko n a ło  rocznego p la nu . P rzy ­
czyną tego stanu rzeczy jest 
fa k t, że zrzeszenia sportow e do 
k la s y fik a c ji spo rtow e j, ja k o  waż 
nego e lem entu w  s ta łym  podno­
szeniu w y n ik ó w  spo rtow ych i 
um asow ien iu k u l tu r y  fizyczne j 
n ie  p rzyw ią za ły  dostatecznej 
w ag i. Świadczą o ty m  zresztą cy 
f r y .

B u do w la n i, k tó rz y  za jm u ją  p ie rw  
;ze m ie jsce  w  k la s y fik a c ji zdo by li 

251 odznak, co s ta no w i 86,2 proc. 
p lanu. P raca tego zrzeszenia jes t 
coraz to  lepsza, o czym  św iadczy 
przo do w n ic tw o  w  k la s y f ik a c ji,  jed  
na k  m im o  to  B u d o w la n i n ie  po­
t r a f i l i  ju ż  od ro b ić  w iosennych za­
leg łości. D ru g ie  m ie jsce  za jm u je  
K o le ja rz , k tó ry  w y k o n a ł 75,7 proc. 
p la nu , z czego na  k o lo  sportow e 
p rzy  Zarządzie P o rtu  p rzypada aż 
70 proc. u zyska nych  odznak, a t y l  
ko  30 proc. ( !)  na  pozostałe ko ła  
tego potężnego zrzeszenia. Dalsze 
m ie jsca  za ję ły  S ta l — 50,7 proc., 
W łó kn ia rz  — 48,2 proc., O gn iw o — 
46,6 proc., A Z S  — 46,2 proc. 1 U - 
n ia  45,5 proc. Jak  w ięc  w ida ć  p raca 
zrzeszeń n ie  szła w e  w łaśc iw ym  
k ie ru n k u .

D  O Z P A C ZL IW A  sy tu a c ja  na 
• ' t y m  o d c in ku  pa nu je  w  szko­

łach . W ys tarczy dodać, że szko l­
n ic tw o  zawodowe zrzeszające w  
sw ych szeregach m łodzież zdo lną 
do u p raw ian ia  spo rtu  sk lasy fiko w a  
ło  zaledw ie  4 proc. m ło dz ie ży  ob­
ję te ) w ychow an iem  fizycznym . 
W ładze DOSZ p o w in n y  głęboko 
przeanalizow ać sw ó j stosunek do 
zagadnień w ycho w an ia  fizycznego 
1 spo rtu .

T a k  duże skup isko  m łodz ieży 
ja k im  je s t szko ln ic tw o  zawodowe 
n ie  m oże b yć  ugorem  spo rto­
w ym . K ie ro w n ic tw o  szko ln ic tw a 
zawodowego po w inn o  się zasta­
no w ić  nad os ta tn im  a rtyku łe m  
przew . G K K F  posła R E C ZK A .
W  prze c iw ień s tw ie  do zrzeszeń 

w  kom ite tach  k u l tu r y  i  ic h  sek­
c jach spo rtow ych znacznie się po 
p ra w iło . U w idaczn ia  się to  przede- 
w szys tk im  we w zm ożonej k o n tro li 
p ra cy  zrzeszeń spo rtow ych na 
ty m  odc inku .

P rzodującą sekcją sportową 
W K K F  je s t sekcja strze lecka, k tó  
ra  sk la sy fiko w a ła  678 zaw odn ików  
na  760 zap lanow anych. Na d ru g ie j 
p o zyc ji up lasow ali się żeglarze zdo 
b y l i  40 no rm  k la s y fik a c ji, a 
na  trze c ie j szerm ierze, k tó rz y  zdo­
b yw a jąc  40 no rm  k la s y f ik a c ji,  a 
na trze c ie j szerm ierze, k tó rz y  zdo­
b y l i  33 n o rm y . ( to j)

Kto z kim
w koszykówce?

losow ała ju ż  ko le jność spotkań 
l ig i  koszykó w ki, k tó ry c h  ro zg ryw ­
k i  ustalą ko le jność m ie jsc  12 ze­
społów ligo w ych .

T u rn ie j o m ie jsca  od 9 do 12 w  
W arszaw ie w  sali A W F:

9 s tyczn ia : OW KS L u b lin  — K o 
le ja rz  Ostrów  i  AZS  W arszawa — 
Ogniwo K ra kó w  i K o le ja rz  O strów
— AZS Warszawa.

U  styczn ia : O gniw o K ra k ó w  — 
K o le ja rz  O strów  i  OW KS L u b lin
— AZS W arszawa.

T u rn ie j o m ie jsca  od 5 do 
8 w  Gdańsku. 

15 styczn ia : K o 
c ja rz  Poznań — 

K o le ja rz  W -w a 
i  S pó jn ia  Łódź 
G w ard ia  K ra kó w .

17 s tyczn ia : Ko 
le ja rz  W -w a — 
S p ó jn ia  Łódź 
K o le ja rz  Poznań 
— G w ard ia  K ra ­
ków .

18 s tyczn ia : K o 
le ja rz  Poznań —

.........  S p ó jn ia  Łódź I
G w a rd ia  K ra kó w  
—K o le ja rz  W. 

T u rn ie j o m ie jsce od 1 do 4 w 
Poznaniu:

23 s tyczn ia : S p ó jn ia  Gdańsk 
W łókn ia rz  Łódź i  S tal Poznań
— CWKS.

24 styczn ia : C W KS — S pó jn ia  
Gdańsk i  S tał Poznań — W łó k­
n ia rz  (Ł).

25 s tyczn ia : W łó kn ia rz  Łódź 
CWKS i  S ta l Poznań — S pó jn ia  
(Łódź).

Chcemy widzieć trenera
-  mówi Drąłkowskl

HTYM  RAZEM  wbrew u ta r- pod adresem władz sporto•
JL temu zwyczajowi w „na- wych. Rozwój kolarstwa szcza 

szej rozmowie” nie będziemy cińskiego obserwuję od począt- 
zapoznawali czytelników z po- ku. Mogę śmiało powiedzieć, 
czątkiem kariery sportowej że rośniemy razem _ i  dlatego 
Tadzika Drążkowskiego czy je bardziej niż kogo innego bolą 
go kolarskimi tarapatami, rze- mnie trudności na jakie sP°j'* 
czy te bowiem znają prawie ten napotyka. W całym chyba 
wszyscy miłośnicy kolarstwa, 
którzy z uwagą Ord: ' i  sz»hką 
błyskotliwą drogę lego młode 
go zawodnika do czoł/wki ko­
larskie j kra ju. Tym razem 
Drążkowski mówi nam o trud­
nościach i  tarapatach szczeciń­
skich kolarzy.

—  Jak Pan ocenia ubiegły se 
zon? Początkowo upływał on 
pod znakiem zwycięstw, pod 
koniec zaś musiał Pan zwol­
nić nieco „gazu” . Czy to było 
przemęczenie?

—r Bynajmniej. Pomimo, że 
w  ubiegłym sezonie ustanowi­
łem mało spotykaną ilość prze 
jechanych kilometrów, mam 
ich bowiem za sobą prawie 15 
tysięcy, to jednak pod koniec 
sezonu czułem się w  pełni sił.
Ubiegły rok, który był dla 
mnie faktycznie pierwszym se­
zonem z prawdziwego zdarze­
nia, wykazał moje duże braki 
taktyczne. Podczas dużych wyś 
cigów ja k  „Dookoła W arm ii i  
Mazur”  oraz „Dookoła Polski”

Petrusew icz
kontuzjonowany
na... nartach

D R ZED  zbliżającymi się 
*- rozgrywkami o puchar pły 

wacki miast czołowi pływacy 
Wrocławia zostali wysłani 
przez swoje koła na kilkudnio­

wy wypoczy­
nek do Karpa­
cza. W  czasie 
pobytu w Kar 
paczu czołowy 
pływak i wielo 
krotny rekor­
dzista Polski 

Marek Petru. 
sewicz uległ 

wypadkowi i 
w ciągu naj­

bliższych 6 miesięcy nie będzie 
mógł trenować i startować. Pe 
trusewicz w czasie jazdy ni 
nartach upadł tak nieszczęśli­
wie, że uległ skręceniu nogi w 
stawie kolanowym.

R EPR EZEN TAC JA hoke jow a 
U n iw ersyte tów  O x fo rd u  i  C am brid 
g<* w sw oim  p ie rw szym  m eczu na 
tournee po Eu rop ie  przegrała z 
m istrzem  N iem iec E v  K re fe ld  2:15.

stwierdziłem, że bez tak tyk i 
nie można wygrywać choćby 
się miało motor w  nogach. Se 
zon ten był dla mnie nie byle- 
jak im  egzaminem.

K tó ry  wyścig z ubiegłego 
sezonu uważa P m  za najbar­
dziej udany?

k ra ju  kolarstwo nie cieszy się 
taką popularnością niż w  
Szczecinie, niestety prawie 
wszystkie poważniejsze wyści­
g i om ijają nasze miasto. Przez 
cały prawie sezon nie miałem 

. możtwości pokazać się swej 
—  Mógłby nim byc dla mnie publiczności. Czy to nie jest 

wyścig „Dookoła Polski”  nie- krzywdzące? 
stety napotkałem w nim prze- a  teraz druga sprawa. W  
ciwnika, którego trudno poko- moim zrzeszeniu CWKS-ie 
nać chorobę. Obecnie jed- mam dobrą opiekę i  jak  na j- 
nak czuję się doskonale, piln ie lepsze warunki do uprawiania 
trenuję i... spodziewam się wie sportu, jednak muszę z przyjc­
ie po przyszłym sezonie. rośdą powiedzieć, że pracuje-

T UTAJ jednak w im ieniu mV »P° ciemku” . Stauńając 
własnym { szczecińskich Pierwsze kroki w sporciei moz- 

kolarzy mam trochę pretensji na ostatecznie obejść bez 
*-»*- wykwalifikowan ego

W niedzielą 
na ringach
W  N IE D Z IE L Ę  4 s tyczn ia  odbę- 
"  dą się następujące mecze w 

W arszaw ie, G W A R D IA  (W -wa) — 
S T A L  (Chorz.), w  L u b lin ie  OW KS 
(L u b lin )  — G W A R D IA  (Gd.), w 
G dańsku K O LE JA R Z  (Gd.) —
CWKS.
I I  L IG A

K O LE JA R Z  (Bydg.) — SPÓ JN IA 
(W -wa) w  Bydgoszczy.

G W A R D IA  (S icz.) — G W A R D IA  
(S łupsk) w  Szczecinie,

i  Tak. Lubił Barnata. Uważał go za przyjaciela 
B i był dumny z tego. że Antoni go wyróżnia, choć 
> — być może — nie w  tym samym stopniu i  nie 
5 w taki sposób odwzajemnia jego uczucia.
B Nie widział w  tym zresztą żadnej ujmy dla
■ riebie: Barnat był od niego prawie o dziesięć lat
1 starszy, miał za sobą przeszłość bojową w kon- 
b  spiracji, doświadczenie fachowe i nadzwyczajną 
“ pewność siebie, która trochę onieśmielała Gra- 
5 hienia, budząc w  nim jednocześnie ufność i  po- 
B dziw.
■ Przyszło mu na myśl, że taki mężczyzna, ob- 
3 darzony w dodatku szczególnie pociągającym 
*} wyglądem zewnętrznym, musiał wywierać wiel- 
-  kie wrażenie na kobietach. Widział Barnata k il- 
5 kakrotnie w  ich towarzystwie. Zauważył, że te 
B jego znajome były bardzo urodziwe i efektowne.
■ Należały zapewne do zupełnie innego rodzaju 
J kobiet niż na przykład Marysia Piechówna. Lecz 
K Antoni wcale się tym nie przejmował; traktował 
s ie tak samo, a one zdawały się być wszystkie
2 Jednakowo nim zainteresowane. Z pewnością 
h ..podkochiwały się w nim“, jak to Rafał określał.
*  — A Teresa... — odsunął tę myśl, jakby ją 
2 zgniótł w dłoni i odrzucił. Ale wróciła, dokucz- 
u liwa i natrętna: czy Teresa niegdyś oparła się
*  i ego urokowi? Czy może...
2 Była zawsze skryta. Jej wspomnienia o Bar­
ii nacie dotyczyły tylko jego niezwykłych czynów.
*  Nie mówiła wtedy o sobie i o okolicznościach w
■ jakich dowiedziała się o tych zuchwałych przed-
■ sięwzięciach. Jednak — sądząc z jej opowiadania
*  — można było przypuszczać, że znała więcej 
2 szczegółów, niż ktokolwiek inny; prawie jakby
■ była ich świadkiem, lub jakby o nich wiedziała 
2 wprost od niego...
1 Po raz pierwszy uświadomił to sobie. Coś śli— 

skiego i wstrętnego owinęło mu się wokół serca.
? Zmiął ręcznik, którym się wycierał, i  cisnął 
E go na swoją koję, a potem poszedł do iluminato- 
s ra i otworzył go gwałtownym szarpnięciem. 
¡2 Chłodny słony powiew wtargnął do kajuty i za- 
b  szeleścił kartkami notatek Hipolita, który spoj-
■ rżał na Grabienia jakby dopiero teraz przypad-
2 kiem odkrył jego obecność, po czym znów zato- 
B nął w  swoim zeszycie.
■ Rafał patrzył na ciemną ruchliwą powierzch- 
9 nię morza, która sunęła przed jego wzrokiem,

wznosząc się i  opadając, ja k  pierś fątojąęa głę­

bokim oddechem. Bał się własnych myśli; bał 
się obrazów i skojarzeń, które mu podsuwały. 
Zabraniał sobie snucia tego wątku, który go u- 
wodził ku owym podejrzeniom bez żadnych pod­
staw — jak sam siebie zapewniał.

W końcu pdobył się na odwagę: a jeśli nawet? 
Jeśli nawet Teresa niegdyś kochała się w An­
tonim, to cóż z tego?

— Głupstwo! — wydarło mu się głośno, aż 
obejrzał się zmieszany tym okrzykiem.

To było dawno — myślał dalej, chwytając się 
tego zawodnego argumentu. To było kiedyś, nie 
dziś i nie wczoraj; nie teraz.

Wtem przypomniał sobie niespodziane przy­
bycie Teresy, kiedy przyjechała po kapitana Ja- 
kusa i  po Barnata, aby ióh odwieźć do Gdyni. 
Gdy schodzili po trapie do łodzi, Marian Cze- 
luśniak ujął go pod ramię i odciągnął na bok.

— Kiedy się pobierzecie? spytał ni stąd ni 
zowąd.

Rafał odrzekł, że jeszcze tej jesieni. Właśnie 
o tym rozmawiał przed chwilą z Teresą.

Czeluśniak mruknął.
— Im prędzej tym lepiej — i  prześwidrował 

go wzrokiem, a potem nie puszczając jego ramie­
nia, obejrzał się za Barnatem. — Tak, tak — 
powtórzył. — Im prędzej, tym lepiej. Wiedzcie 
to sobie!

Wówczas nie zwrócił większej uwagi na ten 
drobny epizod, który wydał mu się bez znacze­
nia. Teraz go to zastanowiło. Czyżby Czeluśniak 
wiedział o czymś, co miało jakiś związek z Te­
resą i Barnatem?

Odwrócił się gwałtownie. Jaki związek! Nie 
ma żadnego związku. Żadnej tajemnicy! Dość 
tego! Dość tych pytań, domysłów, podejrzeń! 
Sam wymyślił to wszystko! Sam zadręcza się ja­
kimiś przywidzeniami, czymś, co nie istnieje, co 
nie ma nawet nazwy...

— Mam! — wykrzyknął nagle Pałamarz, wsta- ' 
jąc z krzesła.

Spojrzeli na niego obaj zdumieni.
—  Co tam masz takiego? — roześmiał się Bar- i 

nat
— Nazwę — odrzekł Pałamarz. —  „Czołg Po- i 

koju“.
Zwariował — pomyślał Grabień. — O czym 

on mówi?
— Cóż to takiego? — spytał Antoni.
Ale Hipolit powrócił już do swojej zwykłej 

flegmy.
— To będzie taki przyrząd — wyjaśnił dość 

enigmatycznie. — Zresztą wynalazł go kapitan 
Jakus. Ja tylko opracowałem jeden szczegół 
i znalazłem nazwę. Dobra nazwa, nie?

—  Zupełnie bez sensu — oświadczył Rafał po­
rywczo.

— Ale co to jest? — nalegał Barnat.
Hipolit uśmiechnął się blado.
— To jeszcze tajemnica — odrzekł.
Grabień spojrzał na niego, potem na Barnata.
— Tajemnica... — powtórzył.

Komisja kontrolna zakończyła swoje czynno- | 
ści dopiero po północy. Irena była zmęczona, i 
zdenerwowana, zła. Nie pozwolili jej wyjść i 
wcześniej, choć przesłuchiwali ją i  poprzewra- j 
cali wszystko do góry nogami w  sekretariacie na i 
samym początku. Potem dobrali się do Marce- ! 
lego, a wreszcie zamknęli się z nim i z dyrekto­
rem Zięborakiem na kilka godzin.

Podsłuchiwała pod drzwiami, ale dochodziły 
ją tylko pojedyńcze słowa, stłumione i niewyraź­
ne. Wzywano ją jeszcze kilkakrotnie, aby coś 
tam wyjaśniała, czy potwierdziła, lub żeby wy­
szukała jakieś pisma i zarządzenia, których jak 
na złość nie mogła znaleźć. I  po to trzymali ją 
do późnej nocy!

Omal nie rozpłakała się z irytacji. Naturalnie i 
od razu wyczuła, co się święci, jak tylko przyszli i

i

yb,

trenera, jeżeli się jednak chce 
coś zrobić w  czołówce trzeba 
mieć już stałą fachową opiekę.
W Szczecinie niestety pracuje­
my sami. Trochę nam pomaga­
ją  działacze, trochę instruktor 
CWKS Wituszyński. To jed­
nak nie to, nam potrzeba tre­
nera. Już w  te j chw ili w  
Szczecinie jest dziesiątka dob­
rych zawodników, którzy przy • 
rozsądnym planowym trenin­
gu mogliby dużo zrobić. Ale 
skąd mąmy mieć pewność czy 
trenujemy właściwie?

Ja opieram swój trening na 
zeszłorocznym, opracowanym 
przez trenera Wisznickiego 
cyklu. Ale przecież na obozie 
trenowałem, w innych warun­
kach. skąd mogę wiedzieć czy 
postępuję właściwie?

Wiemy doskonale, że akurat 
w naszej dyscyplinie jest naj­
mniej trenerów, ule czy nie da 
loby się k ilku  z nich zaangażo 
wać na funkcje trenerów 
objazdowych. Jeżeli zaś takie 
etaty już istn ieją Po przypomieć 
:m należy że jest takie miasto 
które nazywa się Szczecin a 
io nim w ielu zapaleńców kolor 
skich. Ja i  moi koledzy chcie­
libyśmy widzieć trenera ie 
tylko na obozie czy wyścigu. 
Czy naprawdę nie da się tego 
zrobić?

Obecnie przygotowujemy się 
już do sezonu. Obi k treningów 
na rolkach uprawiamy gimnas 
ł ykę oraz ćwiczenie, kondycyj­
ne. Postaramy się w przysz­
łym roku uzyskać nie tylko 
:ak najlepsze wyniki, ale do- 
‘ •żmny " ‘"roń, hy sport ten 
iak najbardziej timasowić. 
Obyśmy tylko nie musieli nadal 
pracować w zapomnieniu, (z)
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